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Do wygrania ATRAKCYJN Y  

ZESTAW  CHIŃSKICH ŚWIEC —  
FIGUREK. Na kupony czekamy 
do końca lipca.

Nagrodę sprzed miesiąca —  
500.000 zt wylosował pan Józef 
RAJCH z Krotoszyna. 
Gratulujemy!

dobry,
R a d o !

Ro.ia Miejska II kadencji. Od lewej rzędami stoją (od góry): Ryszard Belak PSM, Romuald Piotrowiak, Mikołaj Ilnicki 
UW . Jerzy Rędzikowski FS, Janusz Paszek SLD. Julian Jokś PSL. Ryszard Krawulski, Zygmunt Zimny PSL, An­
drzej Krajka PSM. Aleksander Łopaczyk PSM. Feliks Majchrzak. Marian Grządka UW, Leszek Kulka UW, Jan Orzeka 
UW. Włodzimier: Fudala SLD, Maria Kalak KR. Jan Szyszka PSL, Ryszard Nowaczyk SLD, Zofia Deckert, Wieslauv 
Skoiarek SLD. Jerzy Maciejczak. Marian Kaczmarek PSL, Wojciech Śzuniewicz, Kazimierz Tokarski RPP, Antoni 
Caban SLD. Anna Sikora. Bronisław Jankowski PSM, Juliusz Poczta UW.
PSM — Porozumienie Spółdzielczości Mieszkaniowej, UW — Unia Wolności, FS — Forum Samorządowe, SLD — .Sojusz Lewicy 
Demokratycznej, PSL — Polskie Stronnictwo Ludowe, KR — Kółka Rolnicze, RPP — Rzemieślnicza Partia Polski. Brak skrótu — 
radny niezależny.

Za nami drugie po wojnie wolne wybory do Rady Miej­
skiej. Przed nami — jak myślę — cztery lata „małżeństwa 
z rozsądku”, gdyż „Rzecz” powstała i trwa nadal, by wspie­
rać ideę samorządności.

Dzień dobry Paniom, dzień dobry Panom! Redakcja 
miesięcznika życzy Wam powodzenia i sukcesów! Będziemy 
podkreślać co dobre i zauważać co nieudane w Waszych 
wysiłkach, mając na względzie dobro lokalnej ojczyzny. 
Oznacza to, że zarówno Wam, jak i nam może nie być 
łatwo. Politycy nie lubią — co udowodnili w przeszłości — 
cudzych ocen; gazety także cieszyć nie mogą próby urzędo­
wego odgrywania się. Stąd nasza obawa, czy będzie lepiej 
niż dotychczas...

Bo najlepiej nie było. Kontakty z Zarządem Miasta pod­
szyte były nieufnością i może niechęcią. Tym bardziej gorzka 
to refleksja, gdyż wyszliśmy spod tego samego sztandaru. 
Zadecydowały o tym zmory przeszłości — poczucie niety­
kalności jednostki i wzorzec gazety, która mówić jakoby 
o władzy mogła tylko dobrze. I pewnie coś jeszcze, o czym 
dowiemy się kiedyś, po latach...

Deklarując otwarcie wobec nowej Rady potwierdzamy 
poglądy polityczne wypowiadane wcześniej na lamach 
„Rzeczy” . Są one niezmienne, podobnie jak niepodważalny 
jest fakt znacznego udziału lewicy w nowej Radzie. Obie 
okoliczności traktujemy jako nieantagonistyczne i mało 
ważne w odniesieniu do publicznego posłannictwa Rady.

Będziemy strzec dorobku poprzedników. Ci. których 
wybrano przed czterema laty, wykonali w samorządzie pracę 
pionierską i niewdzięczną. Nie zapominajmy, że ruch „Soli­
darności” był jedynym środowiskiem potrafiącym dokonać 
zmian i dążącym do demokratycznego porządku. Dzięki tvm 
ludziom mogli dziś wejść do samorządu ci, których kiedyś 
idee demokratyczne nie interesowały bądź nawet byli im 
przeciwni.

Do widzenia, stara Rado! Dziękujemy za Wasz trud i 
pracę. Za demokratyczną Polskę!

Janusz URBANIAK
— szef

SPECJALISTYCZNE GABINETY  
LEKARSKIE

4
w

© NEUROLOGICZNY  
dr med. Hanna Kusza 

— leczenie chorób neurologicz­
nych u dzieci i dorosłych

• LARYNGOLOGICZNY
dr med. Ryszard Soboczyński
— usuwanie migdałków, korek­

ta przegrody nosa
—  plastyka uszu, nosa i in­

ne zabiegi w znieczuleniu 
miejscowym i NARKOZIE

Przyjmują w każdy I i III poniedziałek miesiącu, 
Krotoszyn ul. Bolewskiego 8 <w przychodni) 

w godz. 16.00 — 17.01)
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S K L E P
KROTOSZYN - RYNEK 15 

(w podwórzu)

ZBIGNIEW KOZAL

Najtańszy sprzęt 

gospodarstwa domowego 

NAJKORZYSTNIEJSZE RATY!!! 

PRZYJDŹ! SPRAWDŹ! 

PRZEKONAJ SIĘ!

Zapraszamy codziennie w godz. 

10.00— 17.00
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Rzecz
krotoszyńska



Szeroko media nagłośniły już sprawę afery celnej, 
korzeniami wychodzącej z Krotoszyna, natomiast 
zasięgiem wykraczającej poza województwo kaliskie.

Nad wodą można i tak. Zdjęcia: MOZOL

i Przypominamy tylko krótko, że na szeroką skalę fał- 
I szowano dokument odpraw celnych i druki skarbowe, 
| sprowadzając nielegalnie ponad’ 500 samochodów.

( i
15 czerwca wszczęto śledztwo, szeregu osobom sta- 

j wiając zarzuty. W stosunku do szęściu osób zastosowa- 
I no tymczasowe aresztowanie (przy okazji informujemy, 

dementując plotkę,'że do dnia 11 dipca żaden z areszto- 
I wanych nie został zwolniony za kaucją). '„Celnicy” 

oskarżeni zostaną z artykułu 265 Kodeksu Karnego o 
I fałszowanie dokumentów i z artykułu 267 o wyłudzenia 

i poświadczenia nieprawdy. W pierwszym przypadku 
kodeks przewiduję-karę od 6 miesięcy do 5 lat pozba- 

1 wienia wolności, w drugim do 2 lat więzienia.

(J.J.)

Muzeum Regionalne informuje, że nadal prowadzona 
jest akcja sprzedaży „Cegiełek’’, z której dochód 
przeznaczony jest na wydatki związane z utrzymaniem 
muzeum. Dotychczas, tj. w okresie prawie trzech lat

I w a
parafia

Nigdy nie przypuszczałem, że spotka mnie zaszczy,. 
uczestnictwa w uroczystym, historycznym rozpoczęciu 
działalności nowej parafii krotoszyńskiej pod wezwa­
niem Marii Magdaleny. Nie byłoby w tym może nic 
fascynującego, gdyby nie fakt, że kościół, będący ka­
mieniem węgielnym parafii istniał już w XIII wieku. 
Wtedy to jeszcze Krotoszyna nie było. Drugim faktem 
godnym uwagi jest to, że z tych rejonów miasta po­
chodzi jeden z wielkich ludzi Krotoszyna — biskup 
Michał KOZAL.

Proboszczem został ksiądz Andrzej Szymankiewicz,
któremu życzymy, aby udało mu się wybudować w 
możliwie krótkim czasie nowy kościół.

Korespondent warszawski 
Krzysztof NAWROCKI

W połowie czerwca w sali Ratusza po raz kolejny 
wręczono nagrody zasłużonym w gminie na polu kul­
tury i sztuki, jak również sponsorom kulturalnych 
przedsięwzięć.

Nagrody dla 
„ kulturalny cli44

Parasol
Zwolennicy wycieczek do lasu komunalnego, idąc ulicą 

Leśną, natknęli się zapewne na przywracaną do życia 
starą restaurację pana Gąsiorowskiego, zwaną przez współ­
czesnych „Parasolem". Po śmierci ostatniego właściciela 
zaczęto się podupadanie całego obiektu, lecz nie na tyle,

! aby Krzysztof Szkuriłabski nie mógł rozpocząć odbudowy.
Prace zostały właśnie zakończone, tzn. że legenda 

„Parasola" będzie kontynuowana, a zachowany krąg ta­
neczny umoż;iwi dobrą zabawę w leśnej scenerii.

Zapraszamy więc serdecznie bywalców naszego lasu : 
do jego zachodniej części.

(wjm)

Kup pan... 
„cegiełkę”

od zainicjowania .tej formy pomocy dla muzeum — 
przyniosła ona wpływy w wysokości około 14 min zł. 
Należy tu szczególnie podkreślić zaangażowanie i zro­
zumienie potrzeb muzeum ze strony uczniów i pro­
fesorów krotoszyńskiego Liceum Ogólnokształcącego, 
którzy tylko w tym roku zakupili „cegiełki” na kwotę 
5.17 min zł. Wszystkim „Kołłątajowcom” — nabywcom 
„Cegiełek” i prof. Edwardowi Jokielowi, który pośred­
niczył w ich sprzedaży, kierownictwo i pracownicy mu­
zeum składają serdeczne podziękowanie.

(x)

Uwaga rodzice! Jest już pierwsza ofiara „kąpielo­
wych” wakacji. 1 lipca rano na strzeżonym basenie w 
Zdunach utonął 9-letni chłopiec.

PIERWSZA OFIARA
Z nieoficjalnych źródeł wiadomo, że chłopiec prze­

bywał bez opieki starszych, a wypadku na czas nikt 
nie zauważył, nawet ratownicy (!). Najprawdopodobniej 
utonął na skutek silnego uderzenia przy skoku do 
wody.

Tym razem wyróżniono między innymi dyrektorów: 
KOK-u, Biblioteki Publicznej, Muzeum, Szkoły Mu­
zycznej i Ogniska Muzycznego, czyli tych, którzy na 
co dzień profesjonalnie zajmują się działalnością kultu­
ralną, ale również typowych społeczników.

Sponsorów uhonorowano jeszcze mokrymi malowi- 
dełkami olejnymi pędzla Andrzeja Opalińskiego z uwa­
gą: „Świeżo malowane”.

Prasa lokalna została wyróżniona w osobie Dariusza 
Fynyka, prowadzącego „Gazetę Muzyczną” przy KOK-u. 
Pozwalamy sobie sformułować wniosek, że pozostałe 
gazety krotoszyńskie nie są kulturalne!

(jot)

Drogiej Koleżance wyrazy współczucia z powodu

tragicznej śmierci syna

t T o m a s z a

składają Koleżanki i Koledzy z Okręgowej

Spółdzielni Mleczarskiej
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Spieszymy zawiadomić, że w III konkursie dla Prasy | 
Lokalnej zorganizowanym przez Instytut na Rzecz Demo- | 
kracji w Europie Wschodniej („Idee"), po raz kolejny j 
zostaliśmy dostrzeżeni, otrzymując prestiżową nagrodę II 
stopnia.

lu ń  s i t o !  E
W konkursie wzięło ok. 303 tytułów, a na wręczenie I 

nagród, połączone ze swoistymi targami prasowymi, przy- , 
jechało około 70, niezależnych od władzy i rządzących, j 
redakcji.

(red.) J

J e s t p r o j e k t
W czerwcu odbyło się kolejne spotkanie w sprawie 

utworzenia w Krotoszynie Ośrodka Profilaktyki Środo­
wiskowej. Koordynatorem projektu jest szef miejsco­
wego Ochotniczego Hufca Pracy pan Andrzej Pio­
trowski.

Idea powołania pojawiła się w kwietniu tego roku. 
Celem ośrodka ma być psychoprofilaktyka wśród mło­
dzieży, czyli zapobieganie patologii społecznej (alkoho­
lizmowi, narkomanii, prostytucji młodzieżowej, prze­
stępczości).

(aloj)

(jot)

ORYGINALNE

SZYBY

SAMOCHODOWE
RAFAŁ SOBCZAK

63-400 Ostrów Wikp. ul. Raszkowska 50 

teł. 36-66-07

NAJTANIEJ — NAJSZYBCIEJ!

WSZYSTKIE MARKI SAMOCHODÓW 

OSOBOWYCH I CIĘŻAROWYCH 

TERMIN TYGODNIOWY!

•  p B E C Z
m  K o . k r o t o s z y ń s k a



Na całym świecie pogotowie ratunkowe stanowi 
część specjalistycznych służb ratownictwa. W Polsce 
ciągle jeszcze funkcjonuje w oparciu o archaiczne prze­
pisy z początku lat pięćdziesiątych, mieszcząc się w sze­
roko pojętym systemie ochrony zdrowia, częstokroć wy­
ręczając podstawową opiekę zdrowotną. Krajowa Rada 
Pogotowia Ratunkowego niezbędne przekształcenia 
uznała za pilne. Gotowy jest projekt odpowiednich 
reform. Jeden z ważnych elementów przemian w dziale 
pomocy doraźnej stanowi doposażanie placówek pogo­
towia w potrzebny sprzęt. Krotoszyńska stacja dyspo­
nuje od roku nowoczesną „erką”, dzięki której

reanimację rozpocząć można natychmiast po dotarciu 
na miejsce zdarzenia

i której kilkadziesiąt osób zawdzięcza ocalenie życia. 
Przed rokiem, kiedy karetkę uroczyście przekazywał 
Krotoszynowi ówczesny minister zdrowia Andrzej Woj­
tyła, wydawało się, że minie sporo czasu, nim „erka” 
rozpocznie wypełniać swoją ratowniczą powinność, 
zwłaszcza iż środki na jej wyposażenie dopiero za­
rezerwowano w wojewódzkim budżecie. Tymczasem 
mini oddział intensywnej terapii na kółkach rozpoczął 
pracę już trzeciego dnia po przekazaniu pojazdu. Spo­
dziewając się cennego ministerialnego przydziału zgod­
nego z założeniami reformy i nieco przyspieszonemu 
dzięki wstawiennictwu pana Jakubka, kierownik pogo­
towia -  lekarz anastezjolog i chirurg Janusz Kmiecik, 
rozpoczął odpowiednio wcześniej konieczne szkolenie 
personelu oraz kompletowanie niezbędnego sprzętu. 
Część (między innymi defibrylator, aparat Ekg) przy­
wieźli zaprzyjaźnieni Niemcy z hanowerskiego Koła 
Pomocy Szpitalowi Krotoszyńskiemu. Do „erki” trafił, 
kardiomonitor z Izby Przyjęć, wykorzystano też nie­
kompletny sprzęt ze szpitalnych magazynów, naprawio­
ny przez życzliwych sprawie fachowców. Doposażanie 
karetki w miarę wyłaniających się w trakcie jej uży­
wania potrzeb trwało jeszcze kolejne dwa miesiące. 
Dopiero w maju tego roku dotarła do Krotoszyna obie­
cana przez „województwo” aparatura - defibrylator, 
respirator, resuscytatory. Załoga „erki” to lekarz, pie­
lęgniarka, sanitariusz, kierowca. Od września kroto­
szyńska karetka rozpoczyna dyżury wojewódzkie, co 
oznacza, że w razie potrzeby obsługiwać będzie ona 
znacznie większą niż dotąd część kaliskiego.

Pogotowie dysponuje przyzwoitą bazą lokalową 
wszędzie czysto, schludnie, kolorowo. Jesienią wielkie 
malowanie pomieszczeń urządzili tu Holendrzy z Brum-

men. Wykładziny, firany, zasłony, żaluzje, meble, ku­
chenkę elektryczną podarowali sponsorzy. Przy remon­
cie, po godzinach dyżurów, nieodpłatnie pracował cały 
personel. W stacji pracuje piętnastu lekarzy, tyleż 
sanitariuszy i kierowców, jedenaście pielęgniarek i jed­
na salowa. Janusz Kmiecik, kierujący tym dużym zes­
połem od dwu lat, mówi nie bez satysfakcji:
„Ci ludzie identyfikują się z firmą, w której pracują”. 
Największym utrapieniem załogi są telefoniczne dowci­
py. Kosztem potrzebujących pomocy zabawiają się, 
niestety, zarówno pozbawione wyobraźni dzieci, jak i 
nieodpowiedzialni dorośli, blokując telefon czy wręcz

doprowadzając do wyjazdu karetki w teren.
Generalnie pogotowie wyjeżdża według kolejności 

zgłoszeń: Nierzadko jednak lekarz podejmuje decyzję 
odejścia od tej reguły - ze względu na objawy sugeru­
jące konieczność natychmiastowego udzielenia pomocy.

„Dlaczego mnie tak wypytujecie?”
- denerwują się niekiedy telefonujący do pogotowia, 
uznając wyczerpujące odpowiedzi na pytania dyspozy- 
torki za niepotrzebną stratę czasu. Jakie dane trzeba 
koniecznie podać? Przede wszystkim nazwisko, imię, 
wiek chorego i jego dokładny adres. W mieście rzadko 
bywają kłopoty z trafieniem, czasem jednak (nowa 
ulica,peryferie) warto dodać kilka informacji. Na wsi

najlepiej podać punkt orientacyjny
- np. obok remizy, w prawo za domem kultury. Nie­
rzadko kierowca mimo to ma trudności z odnalezieniem 
miejsca zdarzenia. Kontaktuje się wówczas przez radio­
telefon z dyspozytorką, ta zaś telefonuje do zgłasza­
jącego, uściślając dane. Dlatego ważne jest podanie 
numeru telefonu, z którego zgłasza się wezwanie. 
Bardzo istotne jest też szczegółowe opisanie jego po­
wodu. W zależności bowiem od podanych objawów 
zabiera się do karetki potrzebny zestaw - inny do 
porodu, inny do zatruć czy oparzeń, jeszcze inny w 
przypadku konieczności cewnikowania.

Wielu chorym mogłaby ocalić życie pierwsza pomoc 
udzielona przez otoczenie jeszcze przed przyjazdem 
karetki. Jdnak

„ludzie boją się udzielić pierwszej pomocy”
- mówi Janusz Kmiecik - uważają, że robiąc to nie­
umiejętnie, zaszkodzą choremu. Tymczasem w sytuacji 
bezpośredniego zagrożenia życia każda pomoc jest lep­
sza od bezczynności. Klasyczny przykład najprostszej 
skutecznej pomocy nieprzytomnemu stanowi odwróce­
nie chorego na bok (tzw. pozycja bezpieczna), zabez­

FotW: W. MOZOL

pieczająca drożność dróg oddechowych i uniemożliwia­
jąca zachłyśnięcie.

Gdy przed dwoma laty Janusz Kmiecik obejmował 
kierowanie krotoszyńską stacją pogotowia ratunkowego, 
za punkt wyjścia do jej przeorganizowania przyjął 
sytuację, przed którą oby nigdy nie stanął. Wyobraził 
sobie ciemną, zimną, deszczową noc listopadową. I ka­
tastrofę kolejową, gdzieś w gminie, między oddalonymi 
od siebie wioskami. I konieczność sprostowania tej 
sytuacji, możliwie najpełniejszego i najpilniejszego 
udzielenia pomocy ofiarom. Przygotowując niezbędny 
plan działań - na każdą, nawet taką ewentualność - 
spotkał się z ogromnym zrozumieniem personelu pogo­
towia, dyrekcji Zespołu Zakładów Opieki Zdrowotnej, 
a także służb pomocniczych - wojska, straży pożarnej. 
Pogotowie wyposażone jest w odpowiednią na każdą 
okoliczność ilość zapasów środków opatrunkowych i 
sprzętu jednorazowego użytku. Ale pogotowie to prze­
de wszystkim ludzie, którzy o każdej porze dnia i nocy 
pełnią swą trudną służbę, niosąc pomoc. By czynić to 
możliwie najrzetelniej, ciągle się uczą. Ostatnio wszyscy 
kierowcy i sanitariusze uczestniczą w sześćdziesięcio- 
godzinnym szkoleniu, które w październiku zakończy 
egzamin i po którym uzyskają licencje ratowników 
przedmedycznych.

Romana HYSZKO

BOMBOWE
{wierć miliarda

Muzyka tzn. — dźwięk plus słowo — ma potężny 
wpływ na wnętrze człowieka. To nie bez znaczenia 
czego słuchasz, czym karmisz swoje uczucia, zmysły, 
swą psychikę.

Droga, prawda i życie 
-  w muzyce

Muzyka chrześcijańska (gospel) porusza i daje od­
powiedź na pytania najważniejsze. Kim jesteś, po co 
żyjesz, jaki jest prawdziwy sens życia, jak zdobyć 
szczęście ,pokój, wolność i miłość. To bardzo wąska 
i trudna droga. Również oferta muzyczna jest tu (w j 
porównaniu z tym, co proponuje nam ten brudny zde- i 
monizowany świat muzyczny) bardzo szczupła.

Posiadamy jednak około 120 płyt CD takiej mu- ! 
zyki, od rocka-gospel po balladę i styl określany jako | 
klasyczny. Zachęcamy każdego do kontaktu z nami, S 
wypażyczamy płyty CD bezpłatnie, otwarci jesteśmy j 
na dyskusje i pomoc nie tylko muzyczna.

MATAN

Kontakt: M. Sumiński Rynek 3 tel. 524-89 lub M. Kla- 
szyński tel. 508-67.

O trudnej sytuacji w opiece zdrowotnej raczej 
wszyscy wiedzą, choć „na oko” tego nie widać. Od­
czuwa się to bardzo w tzw. bezpośrednim kontakcie, 
np. leżąc w szpitalu. Brakuje wielu rzeczy. Okazuje

T e r m o m e t r  
zaniast kwiatka

się nawet, że pospolity termometr jest tu pilnie strze­
żony, bo na 20 pacjentów przypadają raptem trzy. 
Bardzo to utrudnia pracę pielęgniarkom.

Często chorzy w podziękowaniu za opiekę wręczają 
kwiaty. A przecież zamiast kwiatków można podaro­
wać termometr (wydatek ten sam) i choć w ten spo­
sób dopomóc polskiej służbie zdrowia.

(aloj)
Prowadzący akcję nadkomisarz Dionizy KULA.

fot. MOZOL

1 lipca o godzinie 9.40 dyżurny Straży Pożarnej — 
Hieronim Ciesiołka — odebrał telefon informujący, że 
w gmachu Urzędu Miasta i Gminy przy ulicy Kołłąta­
ja 7 podłożono bombę.

Zaalarmowana Komenda Rejonowa Policji podjęła 
rutynowe kroki, ewakuując wszystkich z siedziby 
urzędu, blokując ruch kołowy i pieszy. Akcją kiero­
wał nadkomisarz DIONIZY KULA.

Okolice „podminowanego” rzekomo budynku oto­
czyli ewakuowani, przechodnie i ciekawscy gapowicze, 
którzy nie przepuszczają żadnej okazji „rozerwania 
się” . Urzędnicy wyglądali na spokojnych. Co „lepsi” 
ulokowali się w cieniu działkowych drzewek na ty­
łach, z dala od gapiów i dziennikarzy. Inni „zajęli” 
pobliski park. Nie zauważono oznak paniki.

W oczekiwaniu na ciąg dalszy komentowano to 
wydarzenie. Dlaczego dowcipnisie bawią się kosztem 
ludzkiego zdrowia i ogromnych pieniędzy gminy?! 
Pan z wąsem sugerował, że wypróbowują w ten spo­
sób sprawność Policji. — To jest niepoważne — mówili 
inni. Dlaczego wybrano akurat Urząd Miasta i Gmi­
ny? — Może jakiś zawiedziony radny podłożył bom­
bę? — podśmiechiwały się pracownice urzędu. — Po­
dobno miał tu dzisiaj ktoś przyjechać z Warszawy, 
może sam Pawlak? 1 dlatego jest taka pompa i obsta­
wa budynku — brzmiała inna,, zaskakująca odpowiedź.

Jak można było zauważyć, ludzie ignorowali nie­
bezpieczeństwo, niechętnie przyjmując uwagi policjan­
tów, wypowiadane w końcu „dla ich dobra” . — Ta­
kiego straszenia ludzie nie chcą się bać — twierdził 
starszy pan. Dziwiono się tylko głośno, że tak długo 
„zjawia się” brygada antyterrorystyczna, a właściwie 
Specjalistyczna Grupa Sapersko-Minerska z psem „wy­
czulonym” na bomby. — To kompromitacja — podsu­
mował jeden z gapiów. — Na wypadek wojny, gdyby 
taka była operatywność, to marny nasz los? Przyje­
chali ok. 11.05 i w niecałe pół godziny było już po 
wszystkim. Był to kolejny „kosztowny” dowcip, bo­
wiem przeprowadzenie takiej akcji szacuje się w gra­
nicach ćwierć miliarda zł.

(aloj, wjm)
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Dlaczego do liceum?
Z dniem 24 czerwca rozpoczęły się wakacje, ale nie 

dla absolwentów klas ósmych szkół podstawowych. 
Tych bowiem czekały jeszcze egzaminy do szkól śred­
nich. W tym roku zwraca uwagę szczególnie wysoka 
liczba uczniów zdających do iiceum. Liczba chętnych 
od kilku już lat systematycznie wzrasta. Wystarczy 
tylko wspomnieć, że począwszy od roku szkolnego 
91/92 roczniki licealne liczą sobie po 6 klas, a nie jak 
dawniej po 5. Biorąc jednak pod uwagę liczbę chętnych 
w tym roku (przeszło 200 osób) klas pierwszych mu­
siałoby powstać co najmniej siedem. Tego jednak nie 
przewiduje dyrekcja szkoły, biorąc pod uwagę nie­
dostateczną liczbę pomieszczeń w szkole.

Dlaczego tak wielu uczniów zdaje do liceum? Czyżby 
nagle w naszym kraju zaczęła liczyć się nauka i wy­
kształcenie? Pewne symptomy takiej zmiany dają się 
zauważyć, tak naprawdę jednak w odczuciu wielu 
absolwentów klas drugich liceum i studia są dosko- 
nałym sposobem na przeczekanie złej koniunktury. 
Przy braku miejsc pracy, bezrobociu, gdy ograniczone 
zostają możliwości praktyk w szkołach zawodowych 
nie pozostaje nic innego, jak uczyć się dalej na koszt 
państwa. Jaki jednak poziom reprezentuje młodzież 
o takim podejściu do sprawy, zobaczymy w niedalekiej 
przyszłości.

Szymon MUSZYŃSKI

TRZY PYTANIA DO...

— Panie Przewodniczący, co Unia Wolności, której 
jest Pan liderem, ma do zaoferowania młodym ludziom, 
zagubionym w dzisiejszej rzeczywistości?
— Przede wszystkim — nie obiecujemy rzeczy niereal­
nych, niemożliwych do zrealizowania. Niewątpliwie Lo 
właśnie wy — młodzież — już za kiika czy kilkanaście 
lat stanowić będziecie filar społeczeństwa polskiego.

Tadeusza
Mazowieckiego

I wasza rola jest bardzo istotna. Już teraz, w tym 
trudnym okresie przełomowym powinniście zacząć 
działać i myśleć o tym, co was czeka w przyszłości.
— Jak po tym krótkim spacerze podoba się Panu Kro­
toszyn?
— Prawdę mówiąc — nie widziałem zbyt wiele, oprócz 
rzecz jasna czystych, zadbanych ulic. Udało mi się 
przyjrzeć Ratuszowi i kościółkowi świętego Rocha, w 
którym właśnie modliła się młodzież. To wspaniałe 
zabytki. Dostrzegłem też wady, na prz3rkład kiika za­
niedbanych kamienic. Sądzę, że tymi problemami wi­
nien zająć się nowy samorząd.
— Czy nie wydaje się Panu, że ten pozytywny wize­
runek miasta to w pewnym sensie Pańska zasługa?
— W pewnym sensie na pewno tak, chociaż decydującą 
rolę odegrało tutaj krotoszyńskie społeczeństwo. Rządzi 
ono przez swoich przedstawicieli — członków Rady 
Miejskiej i dlatego nie sposób nie docenić znaczenia 
samorządu lokalnego. Widać to chociażby w waszym 
mieście i w wielu innych miastach.
— Dziękuję bardzo za tą krótką rozmowę.
— Proszę bardzo i życzę Panu i rówieśnikom powo­
dzenia.

Rozmawiali: Piotr BOCHYŃSKI 
Tomasz ANTKOWIAK

W drugiej połowie maja odbywały się w Michałowie j 
koło Ostrowa szybowcowe mistrzostwa Polski w klasie 1 
otwartej. Warto wspomnieć o ludziach, bez których : 
imprezy takie jak ta nigdy nie doszłyby do skutku, ! 
a o których, z racji pełnionych przez nich funkcji, I 
zwykle nie mówi się głośno. Aby móc lepiej przedsta- 1 
wić powyższy temat poprosiłem o rozmowę Macieja , 
CAŁKĘ i Marzenę KRZAK — pilotów Aeroklubu ' 
Ostrowskiego.

Zdenerwowanie przed egzaminem objawiało się u 
maturzystów w różny sposób, podejrzewam, że nawet 
poprzez gryzienie ścian własnych domostw. Ja przed 
maturą, w początkowych dniach maja, zaczęłam 
myśleć... Rozmyślenia moje głębokie dotyczyły sensu 
tego, co robiłam ostatnio (czyli ostre kucie) oraz tego, 
co robiłam w ciągu ostatnich czterech lat (edukacja w 
liceum ogólnokształącym). Zastanawiało mnie, w jakim 
stopniu wiedza, którą usiłowano mi przekazać i wpoić, 
przyda mi się w „dorosłym życiu”.

M.S. — Razem z kolegami pomagacie organizatorom 
przy pracach naziemnych. Czy możecie powiedzieć na 
czym polega wasza praca?
M.C. — Jako członkowie naszego klubu pomagamy 
zawodnikom startującym w zawodach. Składa się na to 
przygotowanie szybowców do startu, wykładanie zna­
ków startowych oraz wypuszczanie szybowców w po­
wietrze. Do tego doliczyć trzeba także zwożenie szy­
bowców przymusowo lądujących w terenie przygód- 1 
nym.
M.S. — Zawody odbywają się w czasie roku szkolnego. 
Czy to nie koliduje z waszymi obowiązkami?
M.C. — Tak, trochę na pewno, jednak ludzie przeby­
wający tutaj to naprawdę zapaleni szybownicy, gotowi 
wiele poświęcić dla idei lotnictwa. Poza tym myślę, 
że wszystkie obowiązki można ze sobą pogodzić.
M.S. — Czy nie uważasz, że praca wasza jest przez 
większość ludzi nie doceniona i nie zauważona?
M.Ć. — Nie mówi się o nas w środkach masowego 
przekazu, ale przecież nie pracujemy tutaj dla zyska- 

a rozgłosu. Być może kiedyś sami zajmiemy miejsce 
zawodników, a wtedy inni będą nam pomagać. Poza 
tym myślę, że praca nasza jest zauważona przez na­
szych instruktorów oraz kierownictwo klubu, co w 
zupełności nam wystarcza. Myślę również, że w tym , 
miejscu warto podkreślić ogromny wkład tych ludzi i 
w organizację tych zawodów. Szczególnie mam tu na : 
myśli pana Łukasza Talbiesza — sędziego całych za­
wodów, kierownika mistrzostw — pana Tadeusza Ma- 
•arczyka oraz komisarza sportowego — pana Romaia 

Korbolewskiego. Trzeba też powiedzieć, że funkcje te I 
pełnią oni społecznie i jedynym zyskiem są dla nich ; 
nieprzespane noce i masa dodatkowych problemów, j 
M.S. — Dziękuję bardzo za rozmowę i życzę powo­
dzenia.

Michał SKOWROŃSKI

Licealiści narzekają ciągle na tłok wiadomości czy­
sto teoretycznych, takich, których sami nie będą nigdy 
w stanie zgłębić i o których w 99% zapomną. Nie raz 
i nie dwa słyszałam na lekcjach fizyki w swojej huma­
nistycznej klasie od przyszłych, np. filologów: „Prze­
cież bez sensu jest, żebym wbijał sobie do głowy coś, 
o czym za minutę zapomnę i czego w życiu nie pojmę”.

Narzekania na polski system edukacji są w znacznej 
części uzasadnione. Nasze szkolnictwo w dalszym ciągu 
nastawione jest raczej na kształcenie ogólne, zbyt 
ogólne, chociaż... chociaż już dzisiaj pojawiają się w 
ogólniakach klasy autorskie o profilu np. przyrodni­
czym, reporterskim, że o informatycznym nie wspomnę.

Powstaje pytanie: kształcić ogólnie, czy specjalis­
tycznie, w węższym zakresie? Na czym ma polegać 
istota szkół ogólnokształcących: na kształceniu ogólnym, 
wszechstronnym czy może, tak jak dotychczas, na 
kształceniu zbyt ogólnym, nie dającym młodym ludziom 
kompletnie żadnych kwalifikacji? Prawdą staje się po­
wiedzenie, że człowiek po ogólniaku nic nie potrafi. 
Czy uzasadnione są protesty uczniów mówiących, że 
zagraca im się mózgi niepotrzebnymi wiadomościami?

przypomina mi się w tej chwili pewna rozmowa, 
która miała miejsce dwa lata temu. Amerykanin Bob, 
historyk z wykształcenia, gdy usłyszał, ilu przedmio­
tów w ciągu czterech lat uczy się przeciętny polski 
licealista, wykrzyknął: „My God, wy musicie być 
bardzo mądrzy...”  Hm... Tylko że nasza mądrość jest, 
moim zdaniem, zgodna z zasadą — 3 razy .,Z” : zakuć, 
zdać, zapomnieć. Czy o taką mądrość i wykształcenie 
chodzi polskiej szkole?

Jowita ŻAK

Zimne lody dla ochłody Foto: MOZOL
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KURKOWI BRACIA
W celu wyjaśnienia czytelnikom w czym rzecz, na­

leży przytoczyć fragmenty artykułów z krotoszyńskiej 
prasy na ten temat:
1. „Rzecz Krotozsyńska” nr 3: p. Wacław Mozol wraz 
ze zdjęciem zamieszcza artykuł, w którym czytamy, że 
w dniu 22 stycznia br. w Domu Cechowym w Kroto­
szynie członkowie sekcji strzeleckiej LOK przy Cechu 
Rzemiosł Różnych powołali Bractwo Kurkowe będące 
kontynuatorem Bractwa Strzeleckiego z czasów przed­
wojennych. Wymieniona została imiennie grupa zało­
życielska, na której czele stanął pan Mieczysław Dro­
żyński.
2. „Informacje Regionalne” nr 4: Jan Grzywaczewski 
pisze: „24 marca Towarzystwo Miłośników i Badaczy 
Ziemi Krotoszyńskiej i Muzeum Regionalne zorganizo­
wały spotkanie poświęcone historii krotoszyńskiego 
Bractwa Strzeleckiego. Spotkanie prowadził dr Dionizy 
Kosiński i podzielił się z zebranymi miłą niespodzianką 
o zarejestrowaniu reaktywowanego Bractwa Kurkowe­
go przez Sąd Wojewódzki w Kaliszu.
3. „Informacje z...” nr 8; — Roman Gałęski w ostatnim 
zdaniu tekstu o Towarzystwie Miłośników i Badaczy 
Ziemi Krotoszyńskiej pisze: „Ostatni;, inicjatywą To­
warzystwa była propozycja powołania Bractwa Strze­
leckiego w Krotoszynie”.
4. Ponownie „Rzecz Krotoszyńska” nr 4: Tomasz An­
tkowiak podaje, że w dniu 27 marca w Muzeum Regio­
nalnym odbyło się w ramach „czwartków muzealnych”

tkanie poświęcone Bractwu Strzeleckiemu. I dalej: 
i dwie godziny przed rozpoczęciem czwartkowego 

spotkania nadeszła z Kalisza informacja o oficjalnej 
rejestracji Bractwa przez tamtejszy sąd”.

Co do rzetelności wyżej wymienionych artykułów — 
pierwszy zawiera rzetelną prawdę, drugi tylko w poło­
wie, ponieważ w tym dniu z całą pewnością nie było 
jeszcze Bractwo zarejestrowane o czym niżej. Trze­
cia — Romana Galęskiego to kompletna bzdura jeśli 
chodzi o cytowane zdanie, ale najbardziej pomieszało 
się panu Antkowiakowi. Nie dość, że myli czwartek z 
niedzielą to jeszcze sensacyjnie donosi o rejestracji 
Bractwa na 2 godziny przed wyżej wspomnianym 
spotkaniem. Zakładam, że spotkania te, czyli „muzealne 
czwartki” rozpoczynają się o godz. 17.00 lub 18.00 to 
należy współczuć Sądowi Wojewódzkiemu, nie dość że 
pracuje w niedziele to jeszcze po 15.00.

Autorzy dwóch ostatnich notatek tak zdenerwowali 
pana Mieczysława Drożyńskiego, że postanowił udzielić 
wywiadu (na zamówienie).

Panie Mieczysławie, proszę powiedzieć jak lo się z 
tym krotoszyńskim Kurkowym Bractwem Strzeleckim 
zaczęło?

Po wydaniu książki T.A. Jakubiaka „Kurkowe Brac­
twa Strzeleckie w Wielkopolsce” w 1986 roku z za­
mysłem reaktywowania Bractwa Kurkowego w Kroto­

szynie wystąpił do mnie mój serdeczny i nieodżałowany 
kolega i przyjaciel kpt. rez., a zarazem wiceprezes 
Zarządu LOK-u Zygmunt Klupa. Pełniłem wówczas 
funkcję prezesa Koła LOK przy Cechu Rzemiosł Róż­
nych w Krotoszynie. Przewertowaliśmy „Dzieje Miasta 
Krotoszyna” K. Krotoskiego oraz zbiory Muzeum Re­
gionalnego w Krotoszynie. Niestety dalsze działania 
przerwała śmierć mojego kolegi. Dalej kontynuowałem 
pracę nad historią krotoszyńskiego Bractwa Kurkowe­
go, które w ówczesnym czasie miało oprzeć się na 
działającym Zarządzie LOK-u. Niestety jeszcze wtedy 
nie było odpowiedniego klimatu i przepisów regulują­
cych samodzielne funkcjonowanie Bractwa. W między­
czasie w Kaliszu i w okolic}' reaktywowały się pierwsze 
bractwa. Dużą pomocą służył nam pan Józef Gola. 
dyrektor Izby Rzemieślniczej w Kaliszu. Dzięki stara­
niom wielu ludzi doszło w końcu do powołania grupy 
inicjatywnej (21 stycznia br.), a dalej do opracowania 
statutu i wystąpienia z wnioskiem do Sądu Wojewódz­
kiego w' Kaliszu z prośbą o rejestrację Kurkowego 
Bractwa Strzeleckiego w Krotoszynie.

Kto wobec tego był inicjatorem reaktywowania 
Bractwa?
Myii się pan Tomasz Antkowiak podając w „RK” nr 4, 
że dr Dionizy Kosiński wystąpił na zebraniu Tcwarzy- 
stwa Miłośników i Badaczy Ziemi Krotoszyńskiej w 
dniu 7 grudnia 1993 roku jako pierwszy z zamysłem 
utworzenia Bractwa Kurkowego w Krotoszynie. Z 
wcześniejszej mojej wypowiedzi wynika jasne, że ja i 
Zygmunt Klupa z zamysłem tym występowaliśmy jur. 
od 1989 r., a także w dniu 5 grudnia ub. reku na r - 
braniu sprawozdawczym LOK-u. Z analizy da; każdy 
może wyciągnąć wniosek, kto był inicjatorem i moto­
rem poczynań reakywującym Bractwo. Byli i są nimi 
członkowie Koła Strzeleckiego LOK przy Cechu P.ze- 
miosł Różnych w Krotoszynie.

Skąd więc w „RK” i w „Informacjach” wzięły się 
takie nieścisłości?
Sądzę, że ci miedzi ludzie zanim coś napiszą powinni 
zasięgnąć rzetelnych infirmacji u kompetentnych ludzi. 
Pisanie głupstw nie przynosi im sławy i podrywa 
autorytet gazecie, w jakiej się ukazują. Podlizywanie 
się innym ludziom, być może przełożonym nie czyni 
niczego dobrego, a na pewno czyni krzywdę tym, którzy 
czegoś naprawdę dokonali. Pomijanie ich udziału i 
wkładu pracy raczej zniechęca niż mobilizuje.

I na zakończenie, aby nie było żadnej wątpliwości 
pan Mieczysław Drożyński przedstawił dokument za- 
r.ytuowany: „Postanowienie Sądu Wojewódzkiego w 
Kaliszu z dnia 28.III.94 r. sygnakt. Ns. Rej. St. 34/94” 
z zapisem „wpisać do rejestru Stowarzyszeń prowa­
dzonego przez Sąd Wojewódzki w Kaliszu w dziale A: 
Kurkowe Bractwo Strzeleckie w Krotoszynie na pod­
stawie Statutu uchwalonego w dniu 26.02.94”.

Jest to chyba definitywne zakończenie błędnych 
informacji i insynuacji różnych autorów, co do. reakty­
wowania Kurkowego Bractwa Strzeleckiego w Kroto­
szynie.

Mieczysława Drożyńskiego 
Starszego Kurkowego Bractwa 

w Krotoszynie 
wysłuchał A. AZGIER

POLEMIKI
Jestem starszą córką pani Krystyny Długiewicz i chcia­

łabym napisać sprostowanie, ponieważ bardzo mnie obu­
rzył list pani Marii Bochyńskiej.

Nie wiem skąd ta Pani czerpie swe wiadomości, ale jej ] 
wynurzenia na temat stanu majątkowego mojej mamy ' 
oraz warunków mieszkaniowych w domu przy ul. Kaszar- 
skiej 9 są po prostu bzdura.

Przy ul. Kaszarskiej 9 znajdują się dwa budynki, z czego , 
jeden z nich pamięta czasy naszego krajana Langiewi- j 
cza — świadczy o tym moneta z 1812 roku znaleziona I 
za belką. Drugi „dom " nie posiada „pełnego wyposażenia 
technicznego", jak twierdzi pani Bochyńska. Chyba, że za 
takowoż uznamy zimna wodę, bark toalety, a nawet cho­
ciażby łazienki. Wspomnę jeszcze, że dwie ściany zajęte 
byty przez wilgoć i nie jest io zależne od użytkowników, 
a raczej ma na to wpływ podłoże, na którym dom ów stoi 
(dawne bagna). Rozumiem, że na pierwszy rzut oka (jaki 
wykonała pani Bochyńska, kiedy raz nawiedziła dom przy 
ul. Kaszarskiej 9) mieszkanie nie wyglądało najgorzej, a<e i 
to przecież zależy od tego, jaki kto utrzymuje porządek. ,

Zdaję sobie sprawę jak wiele osób czyta „Rzecz" — : 
świadczą o tym te'efony znajomych do mnie i wiem, że 
pc takim liście pani Bochyńskiej można nabrać błędnego 
mniemania o osobie znanej chociażby z widzenie, a io 
doprawdy jest krzywdzące.

Moja starsza siostra nigdy nie pracowała w Niemczech. 
Przebywała tam tylko przez rok na zaproszenie Między­
narodowej Organizacji Młodzieży. Jej pobyt tam miał na 
celu naukę języka, w zamian za co opiekowała się 
dzieckiem rodziny, u której mieszkała. Całym jej wynagro­
dzeniem było skromne kieszonkowe. Tak wiec nie zaro- ! 
biła „kokosów” , które przywiozła do Polski. Obecnie 
studiuje, aby zdobyć zawód zgodny ze swoimi zaintere- 1 
sowaniami i odciążyć matkę, na której utrzymaniu pozo­
staje. Moja mama otrzymuje najniższa rentę (renta cho­
robowa III grupy) i gdyby nie przydział mieszkania z 
Wydziału Gospodarki Komunalnej, to na pewno nigdy 
nie byłoby jej stać na mieszkanie spółdzielcze, ani nawci 
na czynsz w takim mieszkaniu. Tak więc uważam, że 
moja mama zupełnie słusznie otrzymała to mieszkanie, 
a zarzuty pani Bochyńskiej sa naprawdę niesprawiedliwe.

A teraz zwracając się do redakcji „Rzeczy" — czy 
macie prowo bez zezwolenia zainteresowanej osoby dru­
kować pełne jej nazwisko i imię?

Dorota WIECZOREK (Krotoszyn)

Prezentowana wypowiedź dotyczy listów — konfron­
tacji pomiędzy panią Bochyńską a burmistrzem Unickim, 
publikowanych w „RK" nr 5 (49). Przy okazji odpowiadamy 
pani Dorocie Wieczorek, że mamy prawo drukować pełne 
imię i nazwisko osoby, bez uzgodnienia tego z nią. (red.)

Gdy winna jest ofiara’-. (5)

KUSZĄCA OFERTA
Kolejny przykład, którym zajmiemy się w ramach 

publikacji z zakresu profilaktyki kryminalnej, będzie do­
tyczył stosunkowo często występujących kradzieży z w ła­
maniem do samochodów. Wyłączamy tutaj kradzież auta, 
chociaż wiele wskazówek będzie odnosić się do obu 
zagadnień.

Pozostawione w samochodzie przedmioty sa dla zło­
dzieja dodatkową i trudna do odrzucenia przynętą. Apa­
raty fotograficzne, sprzęt sportowy, odzież i wypełnione 

I torby sa taka samą pokusą, jak wystający z kieszeni 
| portfel. Zdarzają się jednak jeszcze bardziej drastyczne 
i przykłady.

W dniu 10 listopada 1992 roku ok. godz. 15.00 w Ka­
liszu przy ul. Konopnickiej skradziono z samochodu nysa 
12 pakietów zawierających gotówkę w kwocie ok. 62 
min zł. Samochód należał do firmy zajmującej się roz­
prowadzaniem czasopism i pobieraniem należności finan­
sowych z kiosków „Ruch” . Kradzieży dokonano w mo­
mencie, gdy kierowca i pracownik zostawili auto na po­
boczu i weszli do kiosku. Tymczasem gotówka pobrana

Dyrektor, Rada Pedagogiczna i dzieci ze Specjalnego 
Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Krotoszynie składają

serdeczne podziękowanie pierwszym ofiarodawcom, którzy 
odpowiedzieli na nasz apel o pomoc przy budowie sani­
tariatów w szkole.

Pomoc taką zadeklarowali; Krotoszyńskie Przedsiębior­
stwo Ceramiki Budowlanej, Okręgowa Spółdzielnia Mle­
czarska w Krotoszynie, Spółdzielnia Inwalidów „Jutrzenka", 
Urząd Miasta i Gminy w Krotoszynie.

Kierownictwu i pracownikom tych zakładów wyrażamy 
najserdeczniejsze podziękowanie za okazane wspaniałe

już z 12 punktów leżała w kartonowym pudełku na podło­
dze. widoczna orzez szybę samochodu. Złodziej potrzebo­
wał kilku minut, aby się wzbogacić.

Każdy użytkownik samochodu powinien pamiętać o 
następującej logice działania złodzieja. Wybierze on 
zawsze łatwiejszą drogę kradzieży, bez zbędnego ryzyka 
(ominie samochód zabezpieczony, a okradnie otwarty). 
Natomiast, godzi się na zwiększone ryzyko pod warun­
kiem, że spodziewany zysk będzie odpowiednio wysoki 
(ominie samochód otwarty i pokona zabezpieczenie, 
skoszony atrakcyjnością pozostawionych przedmiotów). ’ 

Dodatkowo każdy użytkownik pojazdu musi pamiętać 
c następującej zasadzie, iż przezorność i umiejętność 
patrzenia na swój samochód „oczami złodzieja" maksy­
malnie zwiększają bezpieczeństwo dla pozostawionego 
mienia.

Ostatnie spojrzenie do wnętrza samochodu i pociąg­
nięcie za wszystkie klamki powinno być nawykiem utrwa­
lanym do znudzema. Ten odruch traktuj jako wyraz zdro­
wego rozsądku, a nie zbędnej pedanterii.

Przygotował:
Zespół Profilaktyczny

Komendy Wojewódzkiej Policji w Kaliszu 
Krzysztof Ścisły 
Mirosław Bryła

serce i dobra wolę. Jednocześnie chcielibyśmy przypo­
mnieć, że wpłat można dokonywać na konto:

Komitet Rodzicielski
przy Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym 

ul. Ostrowska 49, 63-700 Krotoszyn 
PKO 0//Krotoszyn Nr 25638-4949-132 

W imieniu naszych dzieci serdecznie prosimy o dalszó 
deklaracje pomocy finansowej lub rzeczowej dla naszej 
szkoły.

D Y R E K T O R  
Maria Urbaniak

Ludzie wspaniałego serca



Obrady Rady...

(1)~
Inauguracyjną sesję nowo wybranej Rady Miejskiej 

II kadencji, która odbyła się 5 Iipca, otworzył i począt­
kowo prowadził senior Kazimierz Tokarski - najstarszy 
spośród radnych.

Przed przystąpieniem do wykonania mandatu radni 
złożyli ślubowanie. Rota ślubowania brzmiała: „Ślu­
buję jako radny pracować dla dobra i pomyślności 
gminy, działać zawsze zgodnie z prawem oraz z inte­
resami gminy i jej mieszkańców, godnie i rzetelnie 
reprezentować swoich wyborców, troszczyć się o ich 
sprawy oraz nie szczędzić sił do wykonania zadań 
gminy”.

Po przyjęciu nieco zmienionego porządku obrad 
burmistrz ILNICKI przedstawił ostatnią informację 
z działalności „starego” Zarządu. Usłyszeliśmy między 
innymi, że na wniosek Rady Pracowniczej PGKiM 
ustalono wynagrodzenie dyrektora przedsiębiorstwa, 
które wynosi razem z dodatkiem funkcyjnym 11 min zł. 
W sprawie zarzutów po kontroli Komisji Rewizyjnej 
w KOK-u, o której wcześniej pisaliśmy, zdecydowano 
ukarać dyrektora KOK-u obniżeniem o 50% premii 
za II kwartał oraz zobowiązać go do usunięcia wszy- 
Btkich niedociągnięć.

Kto na Przewodniczącego?
Obrady upłynęły pod znakiem tajności i przerw, 

jako że dokonywano tego dnia aż pięciu wyborów w 
sposób tajny, co wiązało się każdorazowo z przygoto­
waniem kart do głosowania i ich odczytaniem, a to 
oznaczało dziesięć 10-minutowych przerw. Pierwsze 
głosowanie dotyczyło funkcji Przewodniczącego. Wpły­
nęły dwie propozycje (obaj kandydaci to nauczycie­
le — RYSZARDA BELAKA (Porozumienie Spółdziel­
czości Mieszkaniowej) i LESZKA KULKI (Unia Wol­
ności). Po głosowaniu Komisja Skrutacyjna podała,

że głosami 17 :11 zwyciężył pan BELAK. Nowy Prze­
wodniczący ma 47 lat, jest inżynierem ceramikiem, 
wicedyrektorem ZSZ nr 1, długoletnim działaczem 
ZNP.

Kandydat kompromisu?
Przed wyborem burmistrza w kuluarach przepyty­

wano się, kto nim zostanie, z wielkim zaciekawieniem 
czekając na prezentację kandydatów. Ku zdziwieniu 
wpłynęły tylko dwie kandydatury — Juliana JOKSIA 
(PSL) i Mikołaja ILNICKIEGO (UW). Zaskoczona 
jednak chyba została większość, gdy dotychczasowy 
burmistrz — Mikołaj Ilnicki nie wyraził zgody na 
kandydowanie twierdząc w uzasadnieniu, że nie poz­
wala mu na to sumienie i poważne podejście do opinii 
społecznej. Nie zamierzam ubiegać się o ten urząd 
walcząc z moim obecnym zastępcą. Nie ma żadnego 
powodu, aby obaj burmistrzowie, przez cztery lata 
zgodnie współpracujący, toczyli między sobą walkę. 
Społeczeństwo odebrałoby to bardzo źle. Potraktowano 
by to jako bezwzględną walkę z jednej, a chęć utrzy­
mania stanowiska za wszelką cenę z drugiej strony. 
Zakończył cytując słowa swojej matki, która często 
powtarzała: „Miej rozum, ustąp”.

Tak więc Julian Jokś, ostatnio zastępca burmistrza, 
a przedtem naczelnika, był jedynym kandydatem do 
objęcia funkcji Burmistrza Krotoszyna, uzyskując w 
tajnym głosowaniu poparcie aż dwudziestu sześciu 
spośród dwudziestu ośmiu radnych. Okazał się więc 
kandydatem nie tyle kompromisu, ile przeważającej 
większości.

Burmistrz Krotoszyna, z zawodu inżynier melio­
racji wodnych, ma 45 lat. Ukończył poznańską Aka­
demię Rolniczą oraz Podyplomowe Studium Admini­
stracji Samorządowej na Uniwersytecie Wrocławskim. 
Po wyborze powiedział: Jestem zaszokowany takim 
obrotem sprawy. Serdecznie dziękuję za pełne popar­
cie. (...) Nie było żadnych układów. To, co się stało 
na tej sali dzisiaj jest sygnałem, że trzeba się nie 
poddawać (...). Chcę zapewnić, że dołożę wszelkich 
starań, ażeby jak najlepiej wypełniać tę funkcję. 
Myślę, że we współrządzeniu miastem nic powinno 
zabraknąć nikogo. W rozmowach kuluarowych opo­
wiadał się za apolitycznością samorządu. Podobny 
pogląd wygłosił publicznie jego poprzednik Mikołaj 
ILNICKI: Nie jestem zwolennikiem upartyjniania sa­
morządu. Pragnąłbym, aby jedynymi w nim koalicja­
mi były koalicje na rzecz wspólnego rozwiązywania 
problemów mieszkańców gminy.

Na pierwszej sesji dokonano jeszcze wyboru zas­
tępców Przewodniczącego Rady, którymi zostali Anna 
SIKORA (niezależna, po raz drugi pełni tę funkcję) 
i Antoni CABAN (SLD). Delegatami na Sejmik Sa­
morządowy zostali Julian JOKŚ i Feliks MAJCHRZAK 
(niezależny), a skład radnych Komisji Doraźnej do 
spraw zmian w Statucie Radv Miejskiej tworzą: Feliks 
MAJCHRZAK. Wiesław SKOTAREK. Ryszard BELAK 
i Ryszard NOWACZYK. Odmówili kandydowania do 
pracy w tej komisji Mikołaj ILNICKI i Marian 
GRZĄDKA.

Jola JUNATOWSKA
(o drugiej sesji piszemy na str. 10)

Nowy burmistrz — Julian Jokś. Żonaty, dwoje dzieci; 
znak zodiaku: Ryba; nie pali; lubi: pracę w ogródku, 
wycieczki rowerowe, toino własnej roboty; ma 56 dni 
niewykorzystanego urlopu; jest właścicielem passata 
VW i psa Saby;

Feto: MOZOL

Wyborcze postscriptum
Mija miesiąc od dnia wyborów samorządowych. 

Kształtują się koalicje, zarządy, wybierani są burmi­
strzowie, wójtowie, prezydenci. Jaka jest krotoszyńska 
Rada 11 kadencji?

W wyniku naszych wyborów po pięciu przedsta­
wicieli wprowadziła do obecnej Rady Unia Wolności 
i Sojusz Lewicy Demokratycznej, czterech Polskie 
Stronnictwo Ludowe i Porozumienie Spółdzielczości 
Mieszkaniowej (powszechnie identyfikowane jako le­
wica), siedmiu jest niezależnych, a jednoosobowo re­
prezentowane są: Forum Samorządowe, Rzemieślnicza 
Partia Polski i Kółka Rolnicze. Spośród radnych aż 
dziesięciu to nauczyciele, siedmiu jest inżynierami. Są 
też technicy, rolnicy, piekarz, lekarz, zegarmistrz, leś­
nik, weterynarz. Jedenaście osób to radni byłej ka­
dencji, a wśród nich ówczesny Przewodniczący Rady, 
Burmistrz i Wiceburmistrz. W Radzie tym razem 
zasiadły trzy kobiety. Średnia wieku obecnej Rady — 
47 lat.

Ci Panowie, których sfotografowaliśmy z redakcyjnego 
okna także wybierali. Niekoniecznie radnych. 1 ko­
niecznie szczęśliwie...

Na 28.350 uprawnionych do głosowania w naszej 
gminie udział w wyborach wzięło tylko 12.012 osób, 
czyli 42,4% elektoratu. Kandydaci, by zasiąść w sali 
obrad, potrzebowali poparcia bardzo różnego: w okrę­
gu wyborczym nr 23 w Biadkach Feliks MAJCHRZAK 
otrzymał aż 397 głosów (91% głosów oddanych), Wło­
dzimierzowi FUDALE wystarczyło tylko 87 głosów 
(24%).

Ogólnie głosy wyborców ze wszystkich okręgów 
rozłożyły się następująco. Najwięcej otrzymało PSL — 
2 123 głosy, Unia Wolności •— 1618 głosów, Forum 
Samorządowe — 1127 głosów. Porozumienie Spółdziel­
czości' Mieszkaniowej — 966, Rzemieślnicza Partia 
Polski — 809, SLD — 805, Krotoszyńska Liga Samo­
rządowa — 406, ZNP — 289, pozostałe poniżej 200 
głosów.

Radnym za piwo...
Różne sq sposoby zdobywania popularności. Kandy­

daci szeroko pojętej lewicy uznali w czasie ostatniej kam- J 
panii wyborczej, że najlepiej postawić piwo. Przelało się 1 
tego narodowego specjału sporo. Skutek był taki, że ci 
właśnie ludzie odnieśli zwycięstwo. Nie liczył się tym 
razem żaden program ani umiejętności kandydata na rad­
nego. Piwo miało głos decydujący. Mały włos, a mieli­
byśmy w Radzie także radnego, który zaserwował szy­
neczkę.

Poproście, Drodzy Wyborcy, waszych radnych, aby 
zechcieli postawić piwo teraz, kiedy już nie jesteście im 
potrzebni. Pewnie długo będziecie musieli czekać.

HULOCIK

KOMUNIKAT
W  nocy 11 Iipca około godz. 3.20 w miejscO' 

wości Perzyce, na drodze Krotoszyn - Zduny, miał 
miejsce wypadek drogowy, w którym śmierć po­
niósł 46-letni rowerzysta. Sprawca oddalił się z 
miejsca wypadku.

W  zwigzku z tym Komenda Rejonowa Policji 
w Krotoszynie prosi wszystkie osoby, które były 
świadkami tego zdarzenia lub moggee udzielić 
jakiejkolwiek informacji o zdarzeniu, o kontakt 
osobisty lub telefoniczny pod nr 522-63 w Kro­
toszynie lub 997 w każdej jednostce Policji.

Wybory samorządowe za nami. Zwycięstwo szeroko 
pojętej lewicy okazało się jednoznaczne. Zaledwie, a 
może aż 10% głosów ważnych oddano na Forum Sa­
morządowe w Krotoszynie. Oznacza to, że gdyby nasz 
Prezydent podpisał uchwaloną przez Sejm nową or­
dynację wyborczą, Forum miałoby w krotoszyńskim 
samorządzie przynajmniej trzech radnych. Biorąc pod 
uwagę to, że bralibyśmy także udział na wsi oraz to, że 

I niezależni radni musieliby się zdeklarować po stronie 
konkretnego ugrupowania, bez cienia wątpliwości moż­
na powiedzieć, że radnych mielibyśmy sześciu. Na 
dziś musimy się zadowolić jednym mandatem. Żałuje­
my, że Unia Wolności nie podjęła żadnych prób po-

Czy warto 
r a z e m ?

parcia naszego programu, a Krotoszyńska Liga Samo­
rządowa, Klub Inteligencji Katolickiej oraz KPN nie 
zechciały poprzeć naszych intencji. Gdyby rozsądek 
przeważył, tak uformowana koalicja odniosłaby jed­
noznaczne zwycięstwo. Wskazują na to wyniki wybo­
rów.

Skład osobowy nowej Rady jest zróżnicowany. 
Cokolwiek by się jednak powiedziało o nowym sa­
morządzie, wolę wyborców trzeba uszanować, dlatego 
też Forum Samorządowe pragnie pogratulować wszy­
stkim radnym zwycięstwa i życzyć im mądrych de­
cyzji. Będziemy z zainteresowaniem przyglądać się po- 
czynianiom nowej Rady, bo ciekawi jesteśmy, na ile 
gospodarkę miasta i gminy potrafi ona pchnąć do 
przodu. Zadania Rady Miejskiej są bardzo trudne, 
a czasy upragnionego spokoju i dobrobytu jeszcze nie 
nadeszły. Czy nowa Rada Miejska spełni nadzieje 
społeczeństwa? Pożyjemy, zobaczymy.

Forum Samorządowe pragnie podziękować tym 
wszystkim, którzy oddali na niego głos i zapewnić, że 
z areny politycznej nie zamierzamy schodzić. Zgodnie 
ze wstępnymi ustaleniami chcemy przejść do kon­
struktywnej opozycji i z tej pozycji wywierać wpływ 
na losy krotoszyńskiej społeczności. Lokalny parla­
ment, jak nigdy przedtem, potrzebuje społecznej kon­
troli. Myślę, że członkowie Forum Samorządowego 
będą to czynić, do czego ich osobiście zachęcam.

Korzystając z okazji pragniemy podziękować re­
dakcji „Rzeczy Krotoszyńskiej” za umożliwienie przed­
stawienia programu Forum na łamach tego miesięczni­
ka. Program ten utrwalił się w pamięci nie tylko na­
szych sympatyków, dlatego też mamy nadzieję, że jego 
podstawowe założenia prędzej lub później będą musia­
ły być realizowane.

Eugeniusz NAWROCKI 
(sekretarz Forum Samorządowego)

(jot)
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SA OBOK NAS...
FELIKS MAJCHRZAK  

—  rzecznik ludzkich spraw

Urodzony w Gostyńskiem, tak wtopił się w kroto­
szyńską rzeczywistość, że uzyskał ..glejt" ludzkiego 
zaufania w postaci najwyższej liczby głosów — 397 — 
w wyborach 19 czerwca do Rady Miejskiej w Kro­
toszynie.

Człowiek z wyobraźnią, szukający sposobów na 
danie przeciętnemu objrwatelo\vi i władzom narzędzia 
do działania w postaci rzetelnej informacji. Uzbrojo­
ny w wiedzę, jaką daje tytuł magistra inżyniera, jest 
autorem wielu analiz ekonomicznych i statystycznych, 
dotyczących wielu lokalnych problemów. Zapewne 
dzięki temu został mianowany przez Sąd Wojewódzki 
biegłym sądowym w dziedzinie rolnictwa. Ma na 
swoim koncie ponad 150 ekspertyz sądowych i innych.

Jego credo: „We współczesnym świecie powinno 
się robić wszystko w miarę jak najlepiej, myśląc 
ciągle o innych ludziach, a jednocześnie robić to w 
taki sposób, aby ci ludzie nie zauważyli, że to ja 
zrobiłem. Nie podkreślać swoich osiągnięć i ambicji. 
Ze względu na moje urzędnicze doświadczenie mam

duże możliwości pomagania ludziom. W urzędzie 
można urzędować, załatwiać, ale również można po­
magać i działać jako działacz gospodarczy w samo­
rządzie. Jeśli coś w dobrze pojętej pracy urzędniczej 
przeszkadza, to jest to bez wątpienia głupia biuro­
kracja, w której człowiek szamoce się, tracąc energię 
i czas” .

Pracę zawodową rozpoczynał od produkcji w PGR. 
w Stacji Hodowli Roślin, w doradztwie rolnym. W ad­
ministracji pracuje od około dwunastu lat. Obecnie 
na stanowisku kierownika Rejonowego Urzędu Pracy 
w Krotoszynie.

Ludzie patrzą i oceniają. Ludzie nie mylą się.

FRANCISZEK STRÓŻYŃSKI 
—  emeryt

Dzięki konkursowi krzyżówkowemu w „Rzeczy 
Krotoszyńskiej” możemy poznać ciekawego człowieka. 
Z zawodu budowlany, przepracował w nim 45 lat, a 
30 lat jako mistrz. Przez cały czas związany b}rł z 
jednym zakładem pracy — Przedsiębiorstwem Budow­
nictwa Rolnego w Ostrowie Wlkp.

Na stałe mieszka w Zdunach, w swoim domu wy­
budowanym przed około 35 laty. Obecnie ma 63 lata 
i jest dziadkiem dla kilkorga wyrośniętych i uroczych 
wnucząt.

Jego credo to bardzo dobrze wykonana praca. 
Pasjonuje go precyzja i trwałość stworzonego dzieła. 
Dzięki temu z równym skutkiem potrafi przełożyć 
pokrycie dachówkowe domu. jak i zszyć piłkę nożną, 
już mocno używaną, tak że nie można znaleźć miejsca 
szycia.

Ostatnim jego dziełem budowlanym był blok miesz­
kalny przy ulicy Rawickiej, wybudowany przed dwo­
ma laty. Budowa, która mu najbardziej utkwiła w 
pamięci to precyzyjnie wykonany fundament pod 84 
metrowy komin w ZPOW w Kotlinie. Pochłonął 320 
metrów sześciennych betonu, a zbrojenie budziło za­
chwyt nawet samych wykonawców.

Jego dziełem jest też remont kapitalny zamku w 
Koźminie.

Kto chce oceniać mistrzostwo pana Franciszka 
Stróżyńskiego, niech popatrzy na jego budowy.

JERZY SĘDZIK 
—  nauczyciel medytacji i walki

Krotoszyńskie Centrum Seite Karate prowadzi Jerzy 
Sędzik. Ta lakoniczna informacja kryje w sobie tyle 
ciekawych spraw, że postanowiliśmy na łamach „Rze­
czy" przybliżyć jego osobę.

Ma 30 lat, jest żonaty i ma jedną córkę. Jest rodo­
witym krotoszynianinem, był uczniem Szkoły Podsta­
wowej nr 4 i od 10 roku życia uprawiał zapasy. Od 
17 roku życia na stałe oddał się Karate Shoto-kan. 
Ćwiczył w „Grunwaldzie” Leszno, dojeżdżając tam. 
czasem kosztem lekcji. W Zielonej Górze ćwiczył u 
Mariusza Rumińskiego, doskonaląc dalej shoto-kan. 
Tam ukształtował się jego kręgłosłup sztuk walki. 
Późniejsze egzaminy przed Shihan Edwardem J. Ba- 
diangiem, światowym mistrzem wszech systemów wal­
ki potwierdziły poziom wyszkolenia. Opanował też 
sztuki jiu-jitsu i judo.

Sztuka walki w dowolnej technice, jeśli jest dobrze 
prowadzona przez sensei (nauczyciela), sama eliminuje 
typowego agresora, przez długotrwałe ćwiczenia koor­
dynacji ruchów i blokowania ataku. Później sam ka­
rateka wyzbywa się agresji.

Jego credo to iść wybraną drogą życia, nawet 
wbrew utartym stereotypom, przekazywać ludziom 
swój spokój wynikający z dalekowschodnich medytacji 
i dawać im poczucie bezpieczeństwa.

Wyróżnienie Polski na arenie międzynarodowej 
było powodem utworzenia w Wadowicach Europejskie­
go Centrum Walk Wschodu, a Krotoszyn ma w tym 
systemie znaczący udział.

Tekst i zdjęcia: Wacław MOZOL

Listy do rzeczy...

Jestem zmuszona do opublikowania 
mej nędzy, głodu i chłodu. Mam 
na utrzymaniu 5-osobowa rodzinę, od 

| trzech lat maż i ja jesteśmy bezrobotni, 
, byłam więc zmuszona zwrócić się o 
j pomoc do Zespołu Pomocy Społecznej 

f j  w Krotoszynie (ul. Kobylińska iOa). Z 
tym wiążą się ciągle duże problemy 

':Ą o udzielenie stosownej pomocy. W tym 
półroczu, to znaczy do kwietnia nie 
wypłacano regularnie pieniędzy. To 
wiązało się z zaległościami za energię 

i żywność. Gdy chodziłam po pomoc, to brzmiały takie 
odpowiedzi: „nie ma pieniędzy, bo Kalisz im nie przysyła". 
Dlatego też po otrzymaniu ostatniej decyzji byłam u Bur­
mistrza, który wydał się ogromnie zaskoczony tym, iż ta 
decyzja jest tylko od stycznia do kwietnia, a rejonowa 
mówiła, że mam przyznany zasiłek aż do lipca. Nie wiem, 
co to ma znaczyć i gdzie się mam udać. Prosiłam o 
pomoc też radcę, który powiedział tak jak burmistrz, że 
opieka w takiej sytuacji musi mi pomóc.

Już w maju nie otrzymałam żadnych środków do ży­
cia. 12 maja wysłałam list do Warszawy do Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej z moim problemem, prosząc 
o pomoc, bo pozdychamy z głodu i nędzy. Pisząc do 
Warszawy poinformowałam krotoszyński OPS i Burmistrza, 
radcę i upewniłam się, czy nie ma w tym jakiegoś fałszu, 
to powiedzieli, że śmiało mogę wysłać do Warszawy, bo 
taka jest prawda. Opieka przeczytała pismo, a kierow­
niczka powiedziała, że można pisać nawet do Boga, bo 
dla takich jak ja nie ma środków pomocy. To też napisa­
łam zażalenie na ZPS w Krotoszynie do Wojewódzkiego 
Zespołu Pomocy Społecznej (ul. Piskorzewska 17 w Ka­
liszu). Zażalenie wysłałam z powodu tłumaczenia się re­
jonowej, że Kalisz (czyli WZPS) nie dostarcza im pie­

niędzy. W tej sytuacji wpadłam w coraz większe zadłuże­
nia. Rejonowa uzgodniła z kierowniczką sklepu w Świnko- 
wie, że będzie regulowała koszty za żywność, gdy otrzy­
mają środki finansowe, ale okazało się to fałszem i obłu­
dą, bo 9 czerwca rejonowa z opieki zablokowała w sklepie 
pobieranie jakichkolwiek środków do życia, po zapoznaniu 
się, jaka kwota jest obciążająca. Gdy będąc 1 czerwca 
w opiece położyłam rachunki za energię i żywność, to 
rejonowa powiedziała, że mam je zabrać i uregulować, 
ją nie obchodzi za co i skąd. Złożyła mi, to znaczy mojej 
rodzinie, wizytę 9 czerwca br., poprosiła o rachunki, spi­
sała dokumenty, ale rachunki za żywność odrzuciła twier­
dząc, że środków finansowych na to nie ma, potwierdzając 
tym samym, że musimy z żalem, śmiercią głodową (w 
tym dwoje dzieci) umrzeć.

Zgłosiłam u Dyrektora szkoły podstawowej w Swinko- 
wie, że nie będę posyłała syna do szkoły na 7 godzin 
wyczerpanego głodem. Dyrektorka zapoznając się z moją 
sytuacją podjęła się dziecko dożywiać w postaci kanapek, 
a w domu czekał na niego obiad — ziemniak w mun­
durku z solą. Ziemniaki odbieram od sąsiadki z parownika 
(parowane, przeznaczone dla trzody). Przykro mi, ale 
znikąd nie mam żadnego wsparcia, aby utrzymać się przy 
życiu, jakie przysługuje ludu Bożemu. 1 czerwca dosta­
łam bony na żywność, gdy panie pracujące w opiece 
zorientowały się, że posiadam dokument od Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej. Dostałam bony w kwocie
600.000 z uwagą, że mogę kupować tylko w sklepach 
„Społem”  PSS. Niemożliwe jest dla dzieci kupować chleb 
codziennie świeży, gdyż do Krotoszyna ze Świnkowa jest 
16 km. Byłam zmuszona raz w tygodniu zrobić zakup na 
cały tydzień — 15 bochenków chleba. Tak więc tę żywność 
zdrową jestem zmuszona spożywać w postaci „przetermi­
nowanej" (na pewno Minister Zdrowia by nie dopuścił do 
spożywania starej żywności).

Tą całą sprawę, którą przedstawiłam, oddałam do 
Sądu Pracy. O zgłoszeniu do gazety „Rzecz Krotoszyńska" 
wiedzą Sąd Rejonowy, Burmistrz i radca.

Janina Wierzyk 
(Swinków 76)

Proszę o przyjście mi z pomocą, gdyż jestem w po­
deszłym wieku i trudno mi niektóre sprawy załatwić.

Mieszkam przy ulicy Stawnej 42 od 1948 r. Od dwóch 
lat obecny właściciel uprzykrza mi życie; między innymi 
przestawił ubikację pod okno, rozebrał ogrodzenie, zrywa 
mi sznury do prania oraz inne dokuczliwości życiowe.

Zwracałem się do władz miasta, lecz moje skargi są 
traktowane po macoszemu. Ostatnio zwróciłem się do 
Wydziału Gospodarki Komunalnej w UMiG, otrzymując po 
wizji lokalnej odpowiedź pozytywną. Dalej ta sprawa tra­
fiła do Inspektoratu Sanitarnego i odpowiedź jest nega­
tywna, jedna drugiej więc zaprzecza. Wobec tego może 
przez Waszą Gazetę znajdę jakąś pomoc w mojej trudnej 
sytuacji mieszkaniowej. Dodaję, że mieszkaniem tym opie­
kowałem się od 1948 r., naprawiałem, remontowałem i 
modernizowałem, za co mam dzisiaj w wieku 75 lat 
zapłatę.

Co mam robić? Do kogo się zgłosić? Uprzejmie proszę
0 przyjście mi z pomocą.

Stanisław Kłopocki (Krotoszyn)
* * * *

Pozdrawiam Waszą Redakcję. Piszę do Was, ponieważ 
chodzi o uratowanie zdrowia i życia naszej ukochanej
1 jedynej córeczki Malwiny (lat 13), która choruje na bia­
łaczkę (rak krwi). Życie może jej uratować jedynie 
przeszczep szpiku kostnego, ale nie stać nas na to, bo 
to kosztuje około 250.000 DM; dla nas jest to suma nie­
wyobrażalna. Za Waszym pośrednictwem zwracamy się 
do wszystkich ludzi dobrej woli o udzielenie pomocy w 
leczeniu naszego dziecka. Z góry wszystkim dziękujemy 
za pomoc. Bóg zapłać.
Oto numer konta złotówkowego: BDK Lublin SA-BDK 
Elbląg, Nr 199948-171-14-1.
A oto numer konta dewizowego: Bank Polski Kasa Opieki 
SA, oddział w Olsztynie, Agencja Elbląg, ul. Kosynierów 
Gdyńskich 30, Nr konta 01422614.
Ps. Do listu załączam dokument leczenia (do wglądu w 
redakcji).

Ludwik Zieliński 
Elbląg
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eks-PREMIER W LICEUM
K o m ite t  O r g a n iz a c y jn y  U n ii W o ln o ś c i  z o rg a n iz o w a ł  

17 c z e r w c a  br. s p o tk a n ie  z  p a n em  T a d e u s ze m  M A ­
Z O W IE C K IM . M in u ty  o c z e k iw a ń  n a  p r z y b y c i e  d o s t o j ­
n e g o  g o śc ia  w y p e łn ia ła  m u z y k a  fo r t e p ia n o w a , w  d o s ­
k o n a ły m  w y k o n a n iu  p a n i A n n y  L E W A N D O W S K IE J  
z  m u z y k a ln e g o  ro d u  Ś w icó w .

Wejście Tadeusza MAZOWIECKIEGO zebrani przy­
jęli owacją na stojąco. Gościowi towarzyszył jego stały 
doradca ekonomiczny Waldemar KUCZYŃSKI, co su­
gerowało. że problemy ekonomiczne będą wyjaśniane 
z pierwszej ręki. Przybliżając osobę Tadeusza Mazo­
wieckiego, Alina MANIKOWSKA podkreśliła jego 
związek z ideą samorządności. Sam Mazowiecki na 
początku swojego przemówienia wyraził obawę, że

Tadeusz Mazowiecki pod Pomnikiem Wolności.

niemożliwe jest wytłumaczenie całemu społeczeństwu 
owej idei zwłaszcza wobec oporu grup politycznych 
nie zainteresowanych samorządem. Wynikiem niezro­
zumienia idei samorządności były wybory 19 września 
1993 roku. N am  ch o d z i  o  to , a b y  lu d z ie  w  g m in a ch  
s a m o r z ą d o w y c h  sa m i d e c y d o w a li  o  s w o im  ż y c iu , a n ie  
o g lą d a li s ię  na  d e c y z je  c e n tra ln e , b o  a c z k o lw ie k  b a r ­
d zo  w y g o d n e ,  to  j e d n a k  są  o n e  n ie w s p ó łm ie r n ie  h a ­
m u ją c e  r o z w ó j  gm in . S p ó łd z ie lc z o ś ć , g łó w n y  f ila r  s a ­
m o r z ą d n o ś c i  n ie  m ó g ł  p r z e jś ć  r e fo r m y , bo s to rp ed o w a ł  
ją  ru c h  w ie j s k ie j  „S o lid a r n o ś c i ' ’ . M im o  ta k ic h  tr u d ­
n o ś c i  sa m o r z ą d n o ś ć  te ry to r ia ln a  u d a ła  s ię  n a m  i z  tą 
n a d zie ją  p r z y s t ę p u je m y  d o  k o l e jn y c h  w y b o r ó w .  T. Ma­
zowiecki zakończył swoje wystąpienie prezentacją 
obecnych kandydatów na radnych.

Dyskusję rozpoczęli dziennikarze lokalnej prasy 
pytaniami natury politycznej, aie dalsza jej część do­
tyczyła rent i emerytur, dysproporcji placowych mię­
dzy sferą budżetową a przemysłem oraz budownictwa 
mieszkaniowego. Najdłużej dyskutowany był problem 
zahamowania budownictwa mieszkaniowego.

W przeciągu całego spotkania brakowało jakiego­
kolwiek „ruchu” ze strony obecnych kandydatów na 
radnych, tym bardziej, że za dwa dni przypadały wy­
bory. Mieli niepowtarzalną okazję zaprezentowania 
swoich programów w obecności partyjnych autoryte­
tów. Na moją sugestię o przybliżenie tych treści padła 
sarkastyczna odpowiedź H. MANIKOWSKIEGO o ko­
nieczności czytania konkurencyjnej prasy, gdzie pro­
gram Unii Wolności był przytoczony. C z y ta łe m  — a 
ja k ż e  — a le  n ie  o  o g ó ln ik i  w y b o r c o m  c h o d z i , lecz o 
konkretny stosunek do problemów gminy w świetle 
programu Unii Wolności. Zapewne niezamierzonym 
skutkiem wystąpienia pana Manikowskiego było py­
tanie skierowane do mnie od dwóch osób: jaka jest 
w Krotoszynie konkurencyjna prasa, bo my czytamy 
tylko „Rzecz Krotoszyńską” ? Otrzymali szczegółową 
odpowiedź i przyrzekli z ręką na sercu czytać.

Niewielka grupka osób odprowadziła naszych gości 
pod Pomnik Wolności, gdzie złożono wiązanki kwiatów.

O wizycie byłego Premiera długo jeszcze mówiono 
w Krotoszynie, nie bez sympatii i uznania.

Tekst i zdjęcie: Wacław MOZOL

Krotoszyński ZZOZ boryka się, jak wszystkie inne 
tego rodzaju placówki, z wieloma problemami. Mimo 
to jedak stara się ciągle podnosić jakość świadczonych 
usług, odnosić małe sukcesy. O informacje o aktualnym 
stanie służby zdrowia poprosiliśmy dyrektora Józefa 
GRYSZKĘ.

Ciągle
pod kreską

Rok 1994 rozpoczęto z dużym zadłużeniem finanso­
wym — łącznie 9 miel zł. Jak z tego wynika, niełatwo 
prowadzić naszą działalność. Mimo to jesteśmy jed­
nym z nielicznych zakładów, w którym pacjent otrzy­
muje pełne zaopatrzenie medyczne nieodpłatnie, a le­
czonym szpitalnie wykonywane są wszystkie niezbęd­
ne zabiegi diagnostyczne i lecznicze.

Od kilku lat wprowadziliśmy i mimo trudności 
realizujemy zasadę stosowania sprzętu jednorazowego 
użytku, a także najnowszych środków odkażających. 
Postawiliśmy na wyższy poziom profilaktyki, zabezpie­
czenie przed skutkami wirusowego zapalenia wątroby 
oraz innymi chorobami zakaźnymi.

NAJSŁABSZE OGNIWO

Cd początku tego roku Przychodnia Rejonowa 
obsłużyła bardzo dużo ilość pacjentów. Trudno sobie 
dziś wyobrazić co by było, gdyby ten budynek nie 
powstał. Sprawdziła się decyzja o podziale na rejony 
i o zwiększeniu etatów lekarskich. Najsłabszym ogni­
wem obecnie jest laboratorium, znajdujące się przy 
ulicy Młyńskiej. Brak miejsca na oczekiwanie może 
powodować złe odczucia wśród pacjentów. Labora­
torium otrzymało dodatkowo 2 pomieszczenia. Na 
dzień dzisiejszy w tych warunkach nie da się tego 
lepiej zorganizować. W planach jest kontynuacja bu­
dowy budynku B Przychodni, w którym dla potrzeb 
laboratorium przeznaczone zostanie całe piętro.

SUKCESIKI I PLANY

Problemy „Astry”

Stało się! ..Astra" opuściła ligę międzyokręgową. 
mając 19 punktów. Do pełnego szczęścia zabrakło 
jednego punktu. W rundę wiosenną weszła z dorob­
kiem 5 punktów. W wiosennej zdobyła 14 punktów, 
co na warunki tego klubu jest wynikiem zadowalają­
cym. Szczególnie dobrą grą popisali się piłkarze 
„Astry” pod koniec rozgrywek, zdobywając 7 punktów 
w czterech meczach.

Jeszcze nie
podzwonne

Na zebraniu w dniu 23 czerwca br. Zarząd Klubu 
i piłkarze z pierwszej drużyny omówili przjrczyny 
opuszczenia ligi międzyokręgowej. Wszyscy byli zgodni 
co do konieczności podjęcia szybkich decyzji umożli- i 
wiających rozpoczęcie treningów w pierwszym tygod- ! 
niu lipca. Stawia to Zarząd przed trudnym zadaniem j 
zaangażowania nowego trenera, bowiem obecny, Jerzy j 
ANDRZEJEWSKI, zrezygnował z tej funkcji, chcąc 1 
jedynie grać. Dalszą sprawą jest szybkie znalezienie ' 
nowego bramkarza, bo Tomasz GŁUCH rozpoczyna 
studia. Trzecim problemem dla Zarządu jest uzgocl- ! 
nienie z innymi klubami sparringów na przerwę mię- 
dzysezonową. Ustępujący trener uważa, że dla dobrej i 
formy piłkarzy należy rozegrać pięć sparringów, tre- ' 
nując poza tym pięć dni w tygodniu. Ciężka to praca, | 
ale właśnie dzięki takiej pracy siatkarze Huberta I 
Wagnera siali postrach na parkietach świata.

„Astra” jest obecnie drużyną środka tabeli ligi 
międzyokręgowej. Przez bardzo ciężką prace może ' 
znaleźć się w pierwszej piątce drużyn w tej lidze. 
Trzeba tylko w spokoju i pracowicie odbyć kwaran­
tannę w lidze okręgowej. Nie było na tym spotkaniu 
nikogo, kto nie wierzyłby w jednosezonową jedynie I 
nieobecność klubu w lidze międzyokręgowej. Za to I 
wszyscy są przekonani o potrzebie skutecznego wy- j 
datkowania dużych pieniędzy. Po ostatnim meczu | 
„Astry” z „Victorią” Jarocin (wygranym 1 :0) schodzą­
cy z trybun kibice ocenili drużynę, jako godną in­
westowania, tylko czy znajdzie się sponsor. Pan Józef 
KRYŚ wspierający finansowo piłkarzy, mimo trudnych 
okresów, zyskał sobie uznanie zebranych.

Z miejsca reportera wyraźnie widziałem zmianę j 
składu socjalnego kibiców. Mimo dość drogich bile- I 
tów — 20 000 zł — wzrastała systematycznie ilość j 
kibiców. Na mecze przychodziły całe rodziny, było j 
dużo młodzieży obojga płci, matki z dziećmi, a przede j 
wszystkim nowo powstały Fanklub młodych kibiców, | 
niekiedy zbyt mocno kibicujący. Takie wydarzenia 
miały miejsce podczas ostatniego meczu z „Victorią” i 
Jarocin, gdy pod nogi sędziego bocznego leciały pe- j 
tardy. Dopiero ostra interwencja naszego bramkarza 
uspokoiła rozentuzjazmowanych młodych.

Wacław MOZOL I
I

Festyn w »siódemce«
Dnia 11 czerwca br. w Szkole Podstawowej nr 7 

odbył się festyn, a jego program był bardzo urozmaico­
ny. Pierwszym punktem był sport na wesoło; udział w 
nim brały dwie drużyny. Jedna składała się z klas 
VIII i ich rodziców. Druga drużyna to tzw. „reszta 
szkoły”. Dyscypliny były następujące: tor rowerowy, 
przeciąganie liny, przenoszenie koleżanki oraz zbijan- 
ka. Najlepsze okazały się klasy VIII i w nagrodę 
dostały tort.

Na sali gimnastycznej można było oglądać mecz 
koszykówki rodzice — nauczyciele. Wygrali rodzice 
przewagą 2 punktów. Dla chłopców świetną zabawą 
było strzelanie do tarczy z amerykańskiej broni. Dla 
wszystkich zaś sprzedawane były lody, które cieszyły 
się największym powodzeniem, a także kiełbaski na 
gorąco i słodycze oraz napoje. Wieczorem rozpoczęła 
się dyskoteka dla wszystkich, która trwała do godziny 
22.00. .Młodzież naszej szkoły bawiła się doskonale.

Festyn ten to połączenie przyjemnego z pożytecz­
nym. Dochód z tej imprezy — około 4.500.000 zło­
tych — dyrekcja planuje przeznaczyć na klasę audio­
wizualną. Chciałbym, aby w Krotoszynie było więcej 
takich festynów dlatego, że młodzież może się bardzo 
dobrze zabawić wraz z rodzicami, a przy tym zebrać 
pieniądze, które przeznaczone zostaną na szczytne cele.

Michał WITEK

c.d. »Krotosza«
Jeszcze nie tak dawno stałym widokiem oglądanym 

z ul. Sienkiewicza był plac pełen surówki oraz wiecznie 
dymiący komin krotoszyńskiej odlewni żelaza.

Od kilku lat odlewnia straszy pustką i zaniedbaniem. 
Właściciel, czyli WSM „Krotoszyn" S.A., przekazał niepo­
trzebną budowlę swym związkom zawodowym. Te z kolei 
wielokrotnie podejmowały próbę zagospodarowania terenu. 
Między innymi powstał tam bar, który po niedługim cza­
sie przekazano w ręce prywatnego właściciela, natomiast 
były skład surówki przekształcono w targowisko. Dopóki 
Krotoszyn często odwiedzali turyści ze wschodu, inwestycja 
była dość rentowna, jednak obecnie kilka straganów 
miejscowych sprzedawców owoców nie przynosi już spo­
dziewanych zysków. Sensownie wykorzystany został bu­
dynek byłej odlewni grawitacyjnej, gdzie zlokalizowano 
magazyny firmy „Lumen". Centralną część zakładu wy­
korzystało przedsiębiorstwo przewozowe „Jumar" jako 
bazę dla swych pojazdów.

Interesujące są plany na przyszłość. Otóż obecni właś­
ciciele noszą się z zamiarem utworzenia tam zaplecza 
dla hotelu „Krotosz” . Miałyby powstać tam garaże, do któ­
rych na czas pobytu odprowadzano by samochody gości. 
Dokonywano by tam niezbędnych przeglądów, napraw lub 
czyszczenia pojazdów. Podniosłoby to bardzo standard 
hotelu i być może skłoniło turystów do odwiedzania 
naszego miasta. Oby tylko stara odlewnia doczekała 
jeszcze swych dobrych dni i nie podzieliła losu innych 
wartościowych, lecz nie zagospodarowanych, budynków 
naszego miasta.

Michał SKOWROŃSKI

W roku ubiegłym opracowano program restruktu­
ryzacji łóżek szpitalnych, który wziął udział w kon­
kursie programów zdrowia, organizowanym przez Mi­
nisterstwo Zdrowia i Ministerstwo Współpracy z Za­
granicą. Został pozytywnie oceniony. W szpitalu przy 
ul. Mickiewicza przewidujemy utworzenie 5-łóżkowego 
Oddziału Intensywnej Opieki Medycznej. W maju 
podpisaliśmy umowę o przyjęcie 1 miliarda zł na uru­
chomienie Oddziału Rehabilitacji w budynku byłego 
żłobka. Ostatnio otrzymaliśmy nowy aparat do gazo­
metrii. który poszerza zakres badań w szpitalu przy 
ul. Bolewskiego. Spodziewamy się dalszego dosprzęto- 
wania szpitali, między innymi w ramach środków dys­
ponowanych przez Wielkopolską Unię Zdrowotną.

Dużej opieki i pomocy w utrzymaniu właściwego 
poziomu sanitarno-epidemiologicznego wymagają tak­
że inne nasze placówki, funkcjonujące w terenie. W 
dalszym ciągu liczymy więc na pomoc Rad Miejskich 
i Gminnych, które zawsze służyły dużą pomocą finan­
sową i organizacyjną wierząc, że nowo wybrane Rady 
również będą odnosiły się życzliwie do naszych wspól­
nych problemów.

opr. (J.J.)
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... na polach 8'-'8 odbyły się w Klubie Spółdzielczym 
przy ulicy Sienkiewicza pod nazwą: „Otwarty Turniej 
Szachowy w grze błyskawicznej”. Spotkanie prowadził 
prezes „Krotexu” , pan Ryszard Ostałowski, który — 
wraz z innymi 12 uczestnikami — również wziął udział 
w turnieju.

B ezkrw aw e
w a lk i

Czad, wykop
i w y try s k

Realia szachowej gry błyskawicznej są niezwykłe 
ciężkie. Podczas niej grający myśleć musi dosłownie 
o wszystkim: o pokonaniu przeciwnika, o niedopuszcze­
niu do zamatowar.ia własnego króla, a przede wszy­
stkim o szybkich posunięciach. Stojące bowiem obok 
graczy zegary złowrogo odmierzają czas: kto pierwszy 
przekroczy wyznaczone każdemu 5 minut na grę — 
również przegrywa partię. W takich warunkach tylko 
najlepsi zdolni byli zamalować przeciwnika. ”Pokrze- 
pieniu umysłów” służyć miała zaserwowana graczom 
kawa.

Po parogodzinnych, zorganizowanych na zasadach 
podwójnej walki „wszystkich ze wszystkimi” zmaga­
niach, zwyciężył aktualny mistrz województwa kaliskie­
go — Alojzy Grobelny, przed Eugeniuszem Muraw­
skim i Ryszardem Ostałowskim.

Tomasz ANTKOWIAK
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XV BIEG KROTOSA. Zwycięzca — Wiesław LENDA 
kończy bieg

Komentujący imprezę Andrzej Piotrowski w rozmowie 
ze zwycięzcą tegorocznego Biegu Krotosa.

3 czerwca, w piątek, na estradzie w Rynku odbył 
się koncert bydgoskiej grupy instrumentalno-wokalnej 
„Żuki”, poprzedzony wcześniejszym występem kroto­
szyńskiego zespołu Abbey Road.

ŻUKI
Dzięki umiejętnemu i oryginalnemu wykonaniu naj­

większych przebojów takich zespołów jak The Eeatles 
czy The Rolling Stony lub ZZ-Top grupa „Żuki” zyska­
ła sobie ogólnopolski rozgłos i na stałe zadomowiła 
się w czołówce polskich zespołów rockowych. Tradycją 
jest już, że na koncerty „Zuków-” publiczność przybywa 
tłumnie i tak było tego wieczoru. I tym razem „Żuki” 
nie zawiodły oczekiwań. Zabawa była doskonała. 
Kilkusetosobowy rozentuzjazmowany tłum „wrzał do 
białości” melodyjnymi przebojami. Wielokrotnie bisu­
jący muzycy z Bydgoszczy, zachwyceni reakcją publicz­
ności — obiecali ponownie wystąpić tu w najbliższej 
przyszłości.

(S.M.)

Niedawno w KOK-u wystąpiła słynna grupa rocko­
wa Big-Cyc. Oto rozmowa przeprowadzona tuż przed 
koncertem z jej liderem, Krzysztofem Skibą.
— Grupa Big-Cyc koncertowała już kilkakrotnie w 
Krotoszynie. Jak oceniasz miejscową publiczność?
— Na wszystkich koncertach był „czad, wykrop i wy­
trysk” — elementy dzięki którym koncert jest udany. 
Pamiętam, że zaw?sze było tu bardzo dobrze i bardzo 
gorąco.
— Jak nazywa się wasza nowa płyta i jak wygląda jej 
okładka?
— Płyta nazywa się „Nie zapomnisz nigdy”. Bohaterem 
okładki jest ciekawa, autentyczna postać, niejaki 
Wiifrid Dąbrowski — człowiek bezrobotny, mieszkujący 
na dworcu kolejowym w Gdańsku, od dwudziestu la u 
pijący denaturat. Tacy ludzie są w pewnym sensie 
bohaterami naszych czasów, smutnymi produktami 
zmian jakie zaszły w Polsce. Będzie ich niestety przy­
bywało. Wiifrid został na naszej okładce skonfronto­
wany z przepychem bogatego centrum handlowego, w 
którym pojawia się na tle nowoczesnych reklam, 
ekskluzywnych sklepów.
— Czy w stosunku do poprzednich wydawnictw nastą­
piła jakaś zmiana od strony muzycznej?
— Jest wiele nowości, chciałbym zadedykować wszy­
stkim utwór „To dla ciebie bracie”, który stanowi 
nowe oblicze grupy. Cała płyta jest dość nietypowa, 
na drugiej stronie znajdują się nasze największe prze­
boje w nowych aranżacjach. Jest to rodzaj „The bes'; 
off...” , a zatem nie planowaliśmy specjalnej odkryw­
czości. Stary, dobry Big-Cyc.
— Czy w tym roku zagracie w Jarocinie? * i

— Wystąpimy w dniu prowadzonym przez grupę 
„Piersi”, która będzie obchodziła swoje 10-iecie. Jesteś­
my przekonani, że będzie to wspaniała impreza.
— Na koncertach rockowych dochodzi niekiedy do 
bójek wywoływanych przez młodzież o skrajnie pra­
wicowych „poglądach”. Co sądzisz o szerzeniu się neo- 
faszyzmu wśród młodych ludzi?
— Wydaje mi się, że nurt neofaszystowski w Polsce 
ostatnimi czasy osłabł. Nie należy jednak zapominać, 
że jest on zjawiskiem debilnym i niebezpiecznym. Tylko 
kretyn jest neofaszystą w kraju, w którym hitlerowcy 
spalili 6 min ludzi. Sprawy te są sterowane, liderzy 
skrajnie prawicowych partii nie ukrywają, że chcą wy­
korzystywać skinów o nastawieniu neofaszystowskim 
tylko i wyłącznie jako tzw. „nawóz rewolucyjny”, jako 
„chłopców do bicia”. Do takich ugrupowań przystępują 
ludzie słabi psychicznie (niekoniecznie fizycznie), którzy 
mają tendencje do upraszczania schematów - ktoś 
konkretny jest winien wszystkim problemom, można 
go zbić i poczuć się raźniej. Widzą oni rzeczywistość 
w bieli i czerwieni, a świat posiada przecież wieie 
cieni. Dlatego jest skomplikowany i być może dlatego -
— genialny.
— Co chciałbyś przekazać fanom Big - Cyca w naszym 
mieście?
— Pozdrawiam wszystkich fanów, polecam im naszą 
nową płytę. Mam nadzieję, że słuchając jej na prywat­
kach nieźle się spocą. Pozdrawiam ich także w imieniu 
Wiesi Warszawskiej, Konia i programu „Lałamido”. 
Wszyscy jesteśmy z nimi!
— Dziękuję za rozmowę i życzę udanego koncertu.

Rozmawiał: Mirosław WAGNER

Przemarsz orkiestry ulicami miasta na stadion. Zdjęcia: MOZOL

...upłynęło jedno z majowych popołudni w Muzeum 
Regionalnym PTTK i jego okolicach.

Przed wejściem do budynku po raz kolejny można 
było się przekonać o popularyzatorskich zdolnościach 
śp. prof. Hieronima Ławniczaka, autora m.in. plansz 
przedstawiających najwybitniejszych twórców kultury 
z Krotoszyna i okolic, którym poświęcono tego dnia 
jedną ze wspomnianych wystaw. Poświęcono ją takim 
między innymi postaciom jak: Andrzej Głaber, rodem 
z Kobylina, XVI-wieczny profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Samuel Twardowski, wielki poeta 
XVII - wiecznego baroku, porównywany przez współ ­
czesnych mu do Wergiliusza, Antoni Karbowiak z 
Dąbrowy Krotoszyńskiej, autor „Dziejów wychowania
i szkół w Polsce” (XIX wiek), Józef Łukasiewicz i Ka­
zimierz Krotoski — pierwsi i ostatni zarazem badacze 
całości dziejów ziemi krotoszyńskiej, których dzieła na 
ten temat już wydano.

Natomiast parter galerii „Refektarz” ozdabiały, 
uderzające pomysłowością i oryginalnością ujęcia, 
prace krotoszyńskich dzieci i młodzieży — uczestników 
konkursu o tematyce pokojowej, zorganizowanego 
przez LEO CLUB. Cel konkursu: propagowanie idei 
pokojowych wśród młodego pokolenia jest wciąż — 
niestety! — aktualny ze względu na niezażegnanie walk 
regionalnych, czy groźbę wybuchu wojny światowej. 
Konkursu strzegły dwie dostojne lwie głowy na umiesz­
czonej w pobliżu drzwi oryginalnej fladze LEO CLUBU.

W tym samym czasie w głębi Galerii odbyło się 
otwarcie ekspozycji prac Andrzeja Opalińskiego — 
„krotoszyniaka z sympatii i wyboru oraz powiązań 
rodzinnych” i twórcy pomnika Krzyża Katyńskiego na

naszym cmentarzu. Po słowie wstępnym wygłoszonym 
przez samego autora rozpoczęła się prezentacja jego 
twórczości: obrazów malarskich w skali od mikro do 
makro (najmniejsze obrazy miały rozmiary przezroczy 
czy wyciętych z taśmy filmowej i oprawionych obraz­
ków). Autor — kontemplator przyrody — wyznawał 
zaobserwowane w naturalnym środowisku rzeczy i 
zjawiska wyróżniające się oryginalnością oraz urodą 
za cuda nadal dokonywane przez stwórcę.

Osoby oglądające dzieła pana Opalińskiego skoszto­
wać mogły wina w kieliszkach, z których jeden uległ 
rozbiciu „na szczęście” ; odebrano to jako dobrą 
wróżbą dla wystawy.

Pod znakiem wystaw
Nie obyło się bez pewnego mankamentu: miesz­

kańcy miasta wprowadzeni zostali w błąd zamieszcze­
niem w programie „Dni Krotoszyna” informacji o 
otwarciu w tym czasie w galerii „Refektarz” fotogra­
ficznej pokonkursowej wystawy „Krotoszyn inaczej” . 
Zamiast niej odbyła się wystawa „Cztery pory roku” 
pana Opalińskiego. Gdyby podano rzetelną informację, 
na wystawę ową przybołoby niewątpliwie więcej zain­
teresowanych osób. Wystawa fotograficzna na temat 
Krotoszyna odbyła się natomiast w bibliotece publicz­
nej.

Tomasz ANTKOWIAK
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Gdzie najchętniej spędzimy urlop w lecie? Oczy­
wiście nad wodą. Nie ma jak orzeźwiająca kąpiel w 
morzu, jeziorze czy rzece. Zanim jednak wejdziemy do 
wody, warto uświadomić sobie, w czym się kąpiemy, 
co nam grozi...

Zdrowa (?) 
woda

Wszem i wobec wiadomo, że polskie wody są za­
nieczyszczone i nie zawsze wolno się w nich kąpać. i 
Znaczne odcinki naszego wybrzeża odcięto zakazem j 
władz sanitarnych. Rzeki też w większości to zbioro­
wisko ścieków komunalnych, grożące zakażeniami, np. 
żółtaczką. Baseny także nie są najbezpieczniejsze, bo 
można nabawić się grzybicy, a chlorowana woda nie­
jednemu „wychodzi bokiem”. Jeziora i stawy pełne i 
są często glonów, które działając toksycznie mogą i 
wywoływać zmiany skórne.

Co więc pozostaje? Czyżby „przyjazna” woda była j 
tylko w wannie? Nic podobnego. Przecież pływanie | 
to relaks i duża przyjemność. Nie rezygnujmy z tej 
formy wypoczynku. Zachowajmy tylko ostrożność. W ; 
jaki sposób? Po pierwsze, kąpiemy się tylko w miejs- | 
cach dozwolonych (zapewniam, że są jeszcze takie), j 
Po drugie — w miejscach strzeżonych przez ratowni- | 
ków. To bardzo ważne. Po trzecie — nauczmy się 
sami kontrolować stan wody, w razie braku tabliczki ! 
informującej, o tym czy wolno, czy nie wolno. Wska- | 
zówką mogą być kamienie leżące na dnie rzeki (ślis- j 
kie — zła woda), zapach, wygląd brzegu, piana na 
wodzie (takiej wody nawet nie dotykamy!).

Rodzice! Warto wyczulić na te sprawy dzieciaki 
przed wyjazdem na urlop, ostrzec je przed niepotrzeb- i 
nymi „przygodami” . Przestrzegajmy tych zasad, a wa- ! 
kacje beda oTcay.

Jola JUNATOWSKA

OBRADY RADY... (2)

LESZEK KULKA 
WICEBURMISTRZEM

Zgodnie z zapowiedzią burmistrz Krotoszyna Julian 
JOKŚ przedstawił swoja propozycję obsady stanowiska 
zastępcy burmistrza na drugiej sesji Rady Miejskiej w 
dnie 14 iipca br. Mgr Leszek KULKA znalazł w oczach j 
burmistrza najwyższe uznanie, a Rada Miejska zaakcepto- | 
wała ten wybór 26 głosami.

Swoje 28 głosów rozdzieliła Rada na 7 kandydatów do
5-osobowego (oprócz burmistrza i jego zastępcy) Zarządu 
Miasta i Gminy, w skład którego weszli: Maria KALAK 
(24 głosy), Janusz PASZEK (19), Marian GRZĄDKA (mimo ; 
wątpliwości Rady — 16), Jerzy MACIEJCZAK (16) i Ry- ! 
szard KRAWULSKI (14).

Wacław MOZOL

W cyklu fotoreportaży Wacława Mozolą 
chcielibyśmy pokazywać obrazki z naszych 
okolic. Jako drugie prezentujemy

Zduny
- miasteczko lokowane już w 1267 roku. Przez 

2 wieki (XVII i XVIII) funkcjonowało jako trzy 
odrębne jednostki miejskie: Zduny Stare, Nowe 
i Sieniutowo. W tym też czasie Zduny były 
ważnym w Wielkopolsce ośrodkiem sukiennic- 
twa. Tutaj mieściła się jedna z największych 
królewskich komór celnych. Do dziś zachował 
się największy kompleks zabudowy małomia­
steczkowej typowej dla Wielkopolski tamtych 
czasów.

Na skutek rozbioru miasto utraciło rynki 
zb}'tu, co doprowadziło do zahamowania jego 
rozwoju. Od tego czasu do dziś dnia Zduny 
pozostają małym miastem, liczącym około 5 tys. 
mieszkańców.

Wszyscy wiemy, w jakiej sytuacji materialnej znalazł 
się ogót polskich szkół. Ale podczas, gdy niektóre z nich 
ograniczają się jedynie do narzekania na swój los, inne 
usiłują jakoś sobie poradzić. Należy do nich Szkoła Pod- 
siawowa w Kobiernie. Wygrała ona niedawno komplet 
instrumentów klawiszowych firmy „Yamacha", którego 
jednak ze względu na brak aparatury nagłaśniającej — 
nie mogła wykorzystać. Aby zdobyć na nią środki szkoła 
postanowiła połączyć „przyjemne z pożytecznym”  orga­
nizując festyn rodzinny.

Dobry
pomysł

Komitet organizacyjny zawiązał się 11 kwietnia. W 
pracy brało udział bardzo ofiarnie ponad 30 rodziców. 
Najbardziej zasłużyła się tu pani Anna Jerczak. Udało 
się znaleźć licznych sponsorów: właścicieli i dyrektorów 
krotoszyńskich firm. Z wielką pomocą przyszedł pan
S. Pierzchała, który udostępnił organizatorom Wiejski Dom 
Kultury, gdzie młodzież odbywała próby przed festynem.

Impreza rozpoczęła się 12 czerwca przemarszem przez 
Kobierno, który prowadziła orkiestra dęta z Krotoszyna — 
od szkoły do stadionu „Olimpico” . Nad porządkiem czu­
wali okoliczni harcerze. Tam uczestników przemarszu po­
witał dyrektor szkoły, pan Paweł Rozmiarek, a następnie 
odbył się mecz piłkarski rodzice — nauczyciele. Tempo 
gry było szybkie. Trzeci gol (tyle że nieważny, bo oddany

do stojącej obok boiska nieużywanej bramki) padł już w 
8 minucie spotkania. Wynik meczu wyniósł 4 : 0 dla ro­
dziców i taki sam okazał się rezultat wykonywanych 
później karniaków.

W czasie meczu rozpoczęło swą działalność Koło 
Szczęścia. Każdy kto w nim wygrał, mógł wybrać dla 
siebie jedną z licznych nagród (kosmetyki, gumy ćc żucie, 
proszki do prania, mocne trunki). Zakupione na stoiskach 
kiełbaski można było piec w rozpalonym obok estrady 
ognisku.

Główną uwagę przybyłych skupiła jednak estrada, 
gdzie odbyły się między innymi występy dzieci działają­
cych w KOK-u. Największe emocje wzbudziło jednak 
losowanie nagród w loterii fantowej za 20 000 zł (cena 
jednego losu). Wygrać można było 1.000 cegieł z kro­
toszyńskiego „Cerabudu”  o równowartości 2.5 min zł. 
Największym szczęściarzem okazał się Bartek Kalak, uczeń 
V klasy Szkoły Podstawowej w Kobiernie. Oprócz głównej 
nagrody wygrał dodatkowo piłkę nożną. Pytany stwierdził, 
że nie wie jeszcze, co z nabytych cegieł zbuduje.

Przez cały czas imprezy wożono dzieci konną bryczką. 
Rozdawano pączki i częstowano grochówką. Organizatorzy 
zaprosili też chętnych do prezentacji własnej twórczości 
wokalnej podczas pieczenia kiełbasek przy ognisku. Pusz­
czone z umieszczonego na estradzie magnetofonu rytmy 
disco przypominały młodzieży o mającej się odbyć zaba­
wie tanecznej w WDK Kobierno. Przypominały skutecznie, 
bo frekwencja okazała się rekordowa.

Organizatorzy uzbierali łącznie kwotę 53 m'n złotych 
i serdecznie dziękują wszystkim, którzy się do tego przy­
czynili. Wypada życzyć, aby takich dobrych pomysłów 
jak ten, było w naszej okolicy jak najwięcej.

Tomasz ANTKOWIAK

Wakacje na wsi
Wreszcie nadeszły upragnione przez uczniów waka­

cje. Gdzie w tym roku spędzi je młodzież mieszkająca 
u a wsi? Zapytałam o to kolegów i koleżanki z wioski.

W odpowiedzi większości usłyszałam, że pozostaną 
w domu. Tylko kilkoro z nich wybiera się na kolonie,

! obóz lub wyjeżdża gdzieś do rodziny. Co więc będą 
| robić pozostali? Czy przez całe dwa miesiące będą 
| się nudzić? Z pewnością nie! Być może wydaje się 

wam, że życie na wsi jest nudne, bo dzieci częściej 
muszą pracować niż ich rówieśnicy z miasta. Wierzcie 

1 mi, że tutaj nie jest tak źle, chociaż brakuje nam 
wielu rozrywek, to jednak się nie nudzimy. Wakacje 

i spędzimy wspólnie. Wieczorami w weekendy bawić 
się będziemy przy ogniskach i muzyce. Wybierzemy 

l się na zabawę, dyskotekę lub sami ją sobie zorgani­
zujemy. A kiedy zaczniemy się nudzić, pojedziemy na 
basen lub na wycieczkę do lasu czy nad jezioro. 
Z pewnością kilka dni poświęcimy na biwak w jakimś 

, pięknym miejscu, z dala od wsi. Czasem pojedziemy 
na lody lub obejrzeć dobry film w kinie. Jeśli jakieś 
plany się nie powiodą, to zawsze pozostają nam takie 

1 gry zespołowe, jak piłka ręczna, siatkowa, nożna, dwa 
ognie itp.

Najgorsze w tym wszystkim jest to, że trzeba po­
magać w pracy rodzicom. Najcięższym momentem są 

I żniwa, kiedy należy dużo pracować (czasami z przy- 
I musu). Ale w sumie nie jest źle. Mam nadzieję, że 
| zapamiętacie sobie to jedno zdanie:

Na wsi wcale nie ma nudy, 
gdy nie trzeba iść do budy!

Marzena JAKUBOWSKA
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Od pięciu lat w niedalekich Roszkach odbywają 
się imprezy biegowe, zwane Biegami RoJana (to nie 
pomyłka). Nazwa tego biegu wywodzi się od wsi Roszki 
i Janków Zaleśny, organizatorów pierwszego biegu na 

I dystansie 10 km.

Tegoroczny bieg będzie piątym i jako jubileuszowy 
i powinien mieć stosowną oprawę. Odbędzie się on 14 
i sierpnia 1994 roku o godzinie 11.00 w Roszkach.

Oprócz biegu głównego na dystansie 10 km, będą 
i biegi krótsze na 2 000 metrów dla szkół podstawowych 

i 200 metrów dla przedszkolaków. W biegu głównym są 
j jedynie nagrody pieniężne i tak: za I miejsce -1.200.000 

zł, za II miejsce - 800.000 zł, za III miejsce - 500.000 zł. 
j Pozostałe nagrody będą rzeczowe.

Obecnie jednoosobowym organizatorem Biegu RoJana 
' jest Krzysztof Kasprzak z Roszek (na zdjęciu). Za 
; pośrednictwem „Rzeczy Krotoszyńskiej” zwraca się on 

do potencjalnych sponsorów o finansowe wsparcie 
I imprezy, zaszczycanej udziałem wielu znanych w Polsce 
I i za granicą biegaczy.

Adres organizatora biegu: 
j Krzysztof Kasprzak 

Roszki 123 
63-716 ROSZKI

Tekst i zdjęcie: Wacław MOZOL

W ogólnej klasyfikacji był 178. Z 2564 mężczyzn ukoń- i 
czyło bieg 1747, a spośród 332 kobiet do mety dobiegło j 
199.

Zwyciężył Michael Sommer w niewyobrażalnie j 
krótkim czasie 6 godzin 56 minut 26 sekund. Biegł z 
szybkością 14,5 km/godz., co było możliwe tylko 
dzięki doskonałemu wytrenowaniu i szczupłej sylwetce, j

(wjm)
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19 maja rozegrano Mistrzostwa Województwa w 
Lekkiej Atletyce. Wyniki uczniów z Krotoszyna:
— skok wzwyż (II miejsce) Agnieszka Zimna, SP nr 5

- 131 cm
— skok w dal (V miejsce) Barbara Jankowiak, SP nr i

- 4,46 m
— bieg 1 000 m (VII miejsce) Piotr Matyla, SP nr 1

- 3,0451
— bieg 2 000 m (I miejsce) Robert Kmiecik, SP nr 1

- G.27.34
— bieg 300 m (VI miejsce) Mariusz Stonk, SP nr 5

- 41.27
— oszczep (V miejsce) Bartosz Czubak 36.20 m
— skok wzwyż (I miejsce) Robert Banaszak, SP nr 5

- 172 cm.
Znakomity rezultat osiągnęła Mariola Paluszkiewicz 
(SP Kobierno) w rzucie oszczepem. Zdobyła złoty medal 
z wynikiem 31,56 m, prawie o 10 m wyprzedzając 
następną zawodniczkę.

* * *
7 czerwca br. rozegrano w naszym mieście Mistrzos­

twa Województwa w Piłce Nożnej Szkół Podstawowych. 
Złoty medal i pierwsze miejsce wywalczył zespół pana 
Andrzeja Szczepaniaka ze szkoły nr 8, II miejsce - SP 
Żerków, III - SP nr 1 z Kępna.
Wszystkie bramki dla SP nr 8 zdobył M. Haremza. 

* * *
Zakończono rozgrywki w piłce nożnej chłopców klas

IV-V o Puchar Prezesa KS „Astra”. Prowadzone były j
systemem „każdy z każdy:n” w rundzie jesiennej i ,
wiosennej. Oto wyniki:

punkty bramki
1. SP nr 8 (zespół 1) 12-2 24-7 l
2. SP nr 1 (zespół 1) 11-3 18-8
3. SP nr 8 (zespół 2) 10-4 22-12
4. SP nr 4 9-5 v r
5. SP nr 5 5-9 13-21 |
6. SP nr 1 (zespół 2) 5-9 9-17 i
7. SP nr 7 4-10 11-21 !
8. SP nr 3 0-14 6-28

Najlepszy zawodnik turnieju Robert Szewczyk ode­
brał puchar ufundowany przez Henryka Serafiniaka. 

* * *
Na zawodach Makroregionalnych w Łodzi w Lekkiej 

Atletyce Mariola Paluszkiewicz z Kobierna zdobyła III 
miejsce w rzucie oszczepem wynikiem 33,10 m, nato­
miast drugi reprezentant naszego rejonu - Robert Ba­
naszak - (SP nr 5) w skoku wzwyż wywalczył miejsce 
w drugiej czwórce. Gratulujemy zawodnikom i trene­
rom: Krzysztofowi Rożkowi i Bogdanowi Woźniakowi.

_________________ Of)

Fajfer
wśród elity

Czas 9 godz. 37 min. 54 sek. w 100-kilometrowym 
biegu w Biel w Szwajcarii, pozwolił naszemu biegaczo­
wi wejść do grona elity biegaczy długodystansowych. 
Ten nocny bieg rozpoczął się o godzinie 22.00 3. czerwca 
br. po kilkugodzinnym 'deszczu. W momencie startu 
deszcz nagle przestał padać. Niestety na 36 kilometrze 
znów „lunęło”. Właśnie w tym czasie znaczna część 
stawki 2740 biegaczy przemierzała gruntowy, błotnisty 
odcinek trasy. Na mecie wszyscy byli ubłoceni po 
kolana.

Bieg na pełnym dystansie ukończyło 1936 biegaczy, 
a ostatnim był 80-letni biegacz Heinrich Rubli z czasem 
22:55,41. Jerzy Fajfer - laureat plebiscytu „Rzeczy” - 
startował w kategorii M 40, zajmując w niej 41 miejsce.

Miesiąc maj i czerwiec to pełnia sezonu biegowego. 
Przy pięknej pogodzie w niedzielne przedpołudnie kro- 
toszyniacy mogli podziwiać hart ducha i wspaniałą 
walkę ze zmęczeniem i rywalami w 15 BIEGU KRO­
TOSA. Tym razem zabrakło na starcie ANNY i MARTY 
STYZOW, które od tej właśnie biegowej imprezy roz­
poczęły swoją sportową przygodę. O przyczyny nieo­
becności dziewczyn zapytałem tatę sióstr pana Ryszarda 
STYZĘ, który dzielnie walczył na trasie 20 km.

to sport

Właśnie wczoraj, w sobotę startowały-' w Poznaniu 
w Regionalnych Mistrzostwach Polski Juniorów i Ju­
niorów Młodszych. Ania zajęła IV miejsce na 800 m, 
Marta natomiast I miejsce na 1 500 m; był to wspa­
niały bieg, piękna walka. Ze względu na zmęczenie i 
trudności z dojazdem nie wystartowały w niedzielę, 
choć bardzo chciały. W środę jadą już na kolejne 
zawody, a w sobotę do Białogardu, gdzie walczyć będą 
o minium kwalifikacyjne do Mistrzostw Polski Junio­
rów.—

Ania i Marta ukończyły Szkołę Podstawową nr 8, 
odnosząc wcześniej wiele sukcesów na zawodach wo­
jewódzkich, Crossach Ostrzeszowskich i Biegu Krotosa. 
Starsza — Ania obecnie rozwija talent uczęszczając do 
Liceum Ogólnokształcącego w Puszczykowie (III klasa 
o profilu sportowym z lekkiej atletyki). Uzyskała tam 
II klasę sportową, a jej najlepsze wyniki w 1993 r. to: 
na 800 m VI miejsce w województwie poznańskim, a 
na 1 500 m III miejsce, w Mistrzostwach Polski Junio­
rów na 1 500 m VII miejsce. V7 1994 r. zdobyła IV 
miejsce w Mistrzostwach Polski Juniorów w Suwał­
kach na 1 500 m.

W ślady siostry poszła o dwa lata młodsza Marta. 
Jest również uczennicą LO w Puszczykowie (klasa I). 
Jej dystanse to od 400 do 1 500 m. Marzyła o szkole 
teatralnej, bardzo lubi taniec, ale teraz nie żałuje.

Wygrała kwalifikacyjne zawody „Na Cytadeli” w Poz­
naniu i wyjechała do Wałcza, gdzie zajęła II miejsce, 
kwalifikujące na Mistrzostwa Polski w Bydgoszczy. 
Niestety, jak stwierdziła jej trenerka, straciła wielką 
życiową szansę — zachorowała na ospę.
— Jak córki godzą naukę w LO z wyczynowym już 
sportem?
— Na razie radzą sobie bardzo dobrze, treningi mają 
codziennie po zajęciach szkolnych — przynajmniej 2 
godziny w terenie, a w wolne dni obozy stacjonarne 
oraz wyjazdy. Jest to bardzo kosztowne, ale my — 
rodzice bardzo dużo im pomagamy.
— To że osiągają takie wyniki to zasługa nauczycieli 
ze SP nr 8, obecnej trenerki i oczywiście Pana. Za­
czynał Pan od siatkówki, a obecnie w każdą sobotę 
i niedzielę można Pana spotkać w lesie na treningu 
biegowym.
— Tak, zacząłem biegać późno, bo gdzieś od 1974 r., 
trasa z Ostrowa do Wysocka i Piaski Ostrowskie prze­
siąknięte są moim potem. Traktuję to jak bieg po zdro­
wie i relaks, mimo że w Biegu Krotosa przybiegłem 
jako trzeci z krotoszyniaków i ciągle jestem dziesiąty 
w Biegach Ostrowskich. Zachęcam wszystkich do tej 
najprostszej formy wypoczynku, do spotkania na leś­
nych bezdrożach i zawodach.

Zebrał: Arkadiusz FIGAJ
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Wybierając się na wakacje nie zapominajmy o 
I apteczce, której zawartość pomoże nam zwalczyć nagłe 
| przypadłości.

Wakacyjna
apteczka

Latem często narzekamy na katar, ból „brzucha” , 
ukąszenie owadów, pęcherze na stopach. Nierzadko 

: mamy stłuczone kolano czy poparzoną słońcem skórę.
| W naszej podróżnej apteczce nie powinno więc za­

braknąć takich „wakacyjnych” leków, jak: aspiryna 
(działająca przeciwbólowo, przeciwgorąezkowo, prze­
ciwzapalnie), Yegentalgin (bóle kolkowe) nifuroksazyt 

| (zatrucia pokarmowe), sulfaguanidyna (biegunka) 
chlorchinaldin (zapalenie migdalków i jamy ustnej), 

| satural, calcium (wapno zwalczające uczulenia).
Warto też zabrać sterylne gaziki, bandaże, plaster, 

! jodynę i koniecznie preparat przeciw komarom, które 
j w tym roku szczególnie ponoć atakują.

Pod koniec maja w liceum odbył się festyn chary­
tatywny. Impreza zorganizowana została przez siostry 
elżbietanki przy współpracy z dyrekcją i nauczycielami 
z liceum. Festyn obejmował turniej strzelecki prowa­
dzony przez koło strzeleckie, któremu przewodził 
Edward Jokiel. Przygotowano także ognisko; działał 
bufet z zimnymi napojami, słodyczami, gorącymi da­
niami i ciastem domowej roboty. Nad oprawą muzyczną 
czuwała „Grupa Ostrów”. Cała impreza przebiegała w 
doskonałej atmosferze. Przy ognisku śpiewano polskie, 
a także i niemieckie piosenki, jako że na festynie 
obecni byli goście z Niemiec. Zebrane pieniądze 
przeznaczone zostały na pomoc dla ubogich rodzin.

Przyjemne 
z pożytecznym

Mimo dobrze zorganizowanej imprezy frekwencja 
nie dopisała. Przybyło bardzo mało ludzi, prawdopo­
dobnie dlatego, że festyn nie został odpowiednio 
wcześniej zapowiedziany. Niewiele osób wiedziała o 
tym pikniku. No cóż, uczymy się na własnych błędach.

Nieoficjalnie wiadomo, że podobna impreza ma 
odbyć się na początku września, a pieniądze zebrane 
wówczas przeznaczone zostaną na podręczniki dla dzieci 
ubogich rodzin. Może wtedy frekwencja dopisze, a zgro­
madzone fundusze w istotny sposób wpłyną na sytuację 
tych rodzin.

Szymon MUSZYŃSKI

Wakacje przed nami. Wielu z nas pozostanie jednak 
na miejscu. Tym wszystkim proponujemy krótki serwis 
informacji na temat niedaleko położonych atrakcyjnych 
miejscowości, zachęcając do krótkiego odpoczynku.

Kaliski weekend
Antonin
Pałac Myśliwski Książąt Radziwiłłów - do 8 sierpnia 
obiekt wynajęty przez TVP (kręcenie filmu)
Ośrodek Rekreacyjno - Wypoczynkowy „Lido’' (wyna­
jęcie domku w granicach 300 tys. zł)
Gołuchów
Zamek - Muzeum Narodowe - czynne w godz. 10—16. 
w niedziele 10—17, w poniedziałki nieczynne 
Atrakcja! Rezerwat żubrów 
Kalisz
Teatr Państwowy im. Wojciecha Bogusławskiego - nie­
czynny do września 
Kobyla Góra
Ośrodek Wypoczynkowy „Nad Zalewem” możliwość 
wynajęcia domku, kąpielisko, las)
Atrakcja! Motel „Siodło” - Salon masażu 
Ostrów Wielkopolski
Ośrodek Rekreacyjno - Wypoczynkowy - Piaski (mo­
żliwość wynajęcia campingu, wypożyczalnia sprzętu, 
kąpielisko)
Syców
Hotel Turystyczny (boiska, park, jezioro)
Atrakcja! Jazda konna 
Smiełów
Pałac - Muzeum Narodowe - czynne w godz. 10—16, 
w niedziele 10—18, w poniedziałki nieczynne (bilety: 
15 i 20 tys. zł)

(aloj)

APTEKI

„Pod Murzynem” — ul. Zdunowska 33, tel. 526-20 
do 17.VII. nieczynna (urlop)
„Pod Orłem” — Rynek 3, tel. 526-19, w dniach 4-26.VII. 
nieczynna (ulop)
„Rynkowa” — ul. Kaliska 2/Rynek, teł. 528-17, w dniach
18.VII.-16.VIII. nieczynna (urlop)
„Pod Koroną” — ul. Masłowskiego 2, czynna od 18.VII.
RESTAURACJE

„Duet” — ul. Koźmińska 61a, czynna w godz. 10—21,
w soboty i niedziele w godz. 11—19
„Kameralna” — ul. Rawicka 1, czynna w godz. 9—21,
w soboty i niedziele w godz. 12—21
„Krotosz” — ul. Mickiewicza 44, czynna w godz. 10—20,
w soboty i niedziele lokal zarezerwowany
„Jelonek” — ul. Zdunowska 116, czynna w godz. 10—24,
w soboty w godz. 10—2 (dyskoteka)
„Pod Białym Orłem” — Mały Rynek 1, czynna w
godz. 8—21, w niedziele w godz. 10—22
„Tramp” — ul. Chwaliszewska 10, czynna w godz.
9— 22, w niedziele w godz. 12—20.

GASTRONOMIA
Caffe-Bar „Centrum” — ul. Kaliska 1/Rynek, czynny 
codziennie w godz. 11—19
Mini-Bar „Tip-Top” — ul. Mickiewicza 24, czynny od 
poniedziałku do piątku w godz. 8—19, w soboty S—17, 
w niedziele 10—17
Bar „Dworcowy” — Dworzec PKP, czynny codziennie 
w godz. 6—22
Mini-Bar „Kuchcik” — ul. Piastowska, czynny od 
poniedziałku do piątku w godz. 10.30—19.00 
Mini-Bar — ul. Fama 11, czynny od poniedziałku do 
piątku w godz. 10—17, w soboty 10—14 
Pizzeria — ul. Podgórna 4, czynna codziennie w godz.
11—20
Bar „Trio” — ul. Klasztorna, czynny w godz. 8—22, 
w niedziele 10—22
Mini-Bar — ul. Spichrzowa 2 (róg Zdunowskiej), czyn­
ny od poniedziałku do piątku w godz. 10—17, w soboty
10— 14
Pizzeria — ul. Piastowska 28, czynna od poniedziałku 
do piątku w godz. 11—19

KINO „PRZEDWIOŚNIE”
12—17.VII - „Czerwony” - franc. dramat psych.

„I kto to mówi III” - -przygód. USA.
19—24.VII - „Pole rażenia” - film akcji, USA

„ArysKOTraci” - film W. Disney’a 
26—31.VII - „Doskonały świat” - dramat sens. USA 

„Beethoven 2” - przygód. USA 
2—7.VIII - „Panna z mokrą głową” - przygód, poi.

„Intersection” - dramat USA
9—15.VIII - „Świat Wayne?a 2" - fab. USA

„Pora na czarownice” - poi. dramat spoi.

HOTELE
„Krotosz” — ul. Mickiewicza 44, tel. 545-22 
„Pod Białym Orłem” — Mały Rynek 2, tel. 532-77 
„Jelonek” — ul. Zdunowska 116, tel. 525-15

POGOTOWIA
Ciepłownicze - ul. 1 Stycznia, tel. 507-29 
Energetyczne - ul. Słodowa 16, tel. 521-79 
Gazowe - ul. Osadnicza 1, tel. 992 
Policyjne - ul. Zdunowska 38, tel. 997 
Pożarowe - ul. Mickiewicza 29, tel. 998 
Prasowe -  ul. Sienkiewicza 2A, tel. 570-54, 525-53 
Ratunkowe - ul. Mickiewicza 21, tel. 999 
Wodno-Kanalizacyjne - ul. Słoneczna, tel. 542-41

MSZE ŚWIĘTE
Kościół S\v. Andrzeja Boboli - w niedziele i święta:
7.30, 9.00, 10.45, 12.30, 18.30; w pozostałe dni świąteczne
7.30, 9.00, 10.45, 17.00, 18.30
Kościół Św. Jana Chrzciciela - w niedziele i święta:
6.30, 7.30, 9.00, 10.30, 12.00, 19.00; w pozostałe dni 
świąteczne: 6.30, 7.30, 9.00, 10.00, 12.15, 17.00, 19.00 
Kościół Św. Św. Apostołów Piotra i Pawła - w nie­
dziele i święta: 7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00; w 
pozostałe dni świąteczne: 6.30, 8.00, 9.30. 11.00, 17.00,
18.30
Kościół Św. Marii Magdaleny - w niedziele i święta:
7.00, 10.00, 17.00

POŁĄCZENIA PKP
Krotoszyn - Wrocław: 4.46, 8.19, 13.58 
Krotoszyn - Leszno: 2.21p, 4.00, 5.45, 7.45, 11.57, 15.10x, 

16.27, 17.36x, 19.17, 22.15 
Krotoszyn - Kalisz: 1.34p, 16.10 
Krotoszyn - Poznań: 7.40
x - kursuje w dni robocze od poniedziałku do piątku

POŁĄCZENIA PKS
Krotoszyn-Wrocław: 7.10x, 8.25p, 9.10x, ll.lóp, 19.50y 
Krotoszyn-Leszno: 6.03x, 7.50x, 12.30 
Krotoszyn - Kalisz: 5.45x, 11.20x, 12.33H 
Krotoszyn-Poznań: fi.OOp, 7.35, 9.15, 12.30x, 14.20 

x - kursuje w dni robocze 
y - nie kursuje w wolne soboty 
H - kursuje tylko w piątki i niedziele

TELEFONY
535-82 — informacja PKS 
521-00 — informacja PKP
524- 36 — Kino „Przedwiośnie”
545-10 — Ośrodek Pomocy Społecznej
525- 90 — Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami 
542-01 — Straż Miejska

900 — Centrala międzymiastowa 
911 — Biuro numerów (informacja)
905 — Telegramy 
914 — Biuro napraw 
900 — Budzenie 
926 — Zegarynka

URZĘDY POCZTOWE

Krotoszyn 1 — ul. Piastowska 35, czynny od ponie­
działku do piątku w godz. 7—21, w soboty 8—13, w 
niedziele 9—11
Krotoszyn 2 — Dworzec PKP, czynny od poniedziałku 
do piątku w godz. 7—21, w soboty robocze 8—13 
Krotoszyn 3 — Al. Powstańców Wlkp. 60, czynny od 
poniedziałku do piątku w godz. 9—16, w soboty ro­
bocze 8—13

K r o t o s z y
z w y c z a j n y

ń s k i
dzień

POSTOJE TAXI

Mały Rynek, tel. 523-04 
Dworzec PKP, tel. 528-30

MUZEUM
— Mały Rynek 1, czynne po­

niedziałek—piątek w godz.
10—15, środa 10—18, tel.
526-15

i « n Z G C z
krotoszyńska



Czterdzieści lat minęło od matury zdanej w Liceum 
Ogólnokształcącym im. Hugona Kołłątaja w roku 1954. I 
Bohaterowie tamtego wydarzenia spotkali się 3 czerwca.

Tego poranka lało jak z cebra. Przed kościół św. | 
Andrzeja Boboli zajeżdżają samochody. W przedsionku 
kościoła gwar powitań, serdeczne uściski, rozpozna­
wanie się po uśmiechu, oczach, imionach. Zbychu i 
był pierwszy. Siadł samotnie w ławce i przeprowa­
dzał konfrontacje pamięci z rzeczywistością. Kaju 
rozdawał przygotowane teksty pieśni liturgicznych i 
modlitwy powszechnej. ..Nim świt obudzi noc... Panie

przyjdź... Obmyj oblaną lękiem twarz... Nim znów 
postawię krok, Ty przyjdź” rozbrzmiewają słowa pieś­
ni. Potem, jak przed laty na szkolnych mszach, grom­
ko śpiewamy „Bogurodzicę” i rozpoczyna się msza 
św. koncelebrowana przez proboszcza parafii ks. Syl­
westra STEMPINA i naszego szkolnego prefekta ks. 
Tadeusza BIELĘ. Ojcowskie słowa ks. Tadeusza o re- 
ligii i postawach religijnych trafiły do wszystkich.

W wezwania modlitwy powszechnej włączyliśmy 
teksty napisane przez prof. Hieronima ŁAWNICZAKA 
na mszę św. z okazji 150-lecia krotoszyńskiego gim­
nazjum. Modliliśmy się za naszych ś.p. wychowawców 
Kazimierza BĄKA i Hieronima ŁAWNICZAKA, dy­
rektora Ludwika GRAJE i wykładowców — Juliana 
KARDACHA. Kazimierza POMIRSKIEGO, Edwarda 
POPRAWĘ, Wojciecha WOJTCZAKA, Edmunda ZIE­
LONKĘ, Franciszka ŚWICE oraz koleżanki i kole­
gów — Alinę CIESIELSKĄ, Teresę BRZÓSKĘ. Bar­
barę MICHAŁKÓWNĘ, Bogumiła MATUSZCZAKA, 
Ryszarda PROCHOWSKIEGO i Stefana WOJCIE­
CHOWSKIEGO.

Rozważanie słów skierowanych do nas przez księży 
koncelebrantów, śpiewy z towarzyszeniem gitar i mu­
zyka organowa stanowiły dla uczestników tej mszy 
bogate przeżycie duchowe. Sprzed kościoła kawalkada 
samochodów ruszyła w kierunku Liceum, gdzie w ka­
wiarence ..Maryneczka” zasiedliśmy do wspólnego 
śniadania. Stary ręczny dzwonek szkolny uciszył gwar 
rozmów. W imieniu uczestników spotkania jego goś­
ci — panie Lidię ŁAWNICZAKOWA i Zofię BĄKOWA, 
ks. TADEUSZA i dyrektora Stefana KONIECZNEGO 
oowitała MARYŚKA — wieloletni nauczyciel Liceum. 
Wyraziła wielką radość, że ten zwykły dzwonek wez­
wał nas raz jeszcze, byśmy mogli razem przeżyć 
dzień, wrócić do dawnych, dobrze sobie znanych miejsc, 
przekroczyć granicę czasu i wspomnieć tych. dla któ­
rych przestał on się liczyć — naszych wychowawców, 
wykładowców i kolegów.

W „naszej klasie” odbyliśmy lekcję wspomnień. 
Było niekonwencjonalne sprawdzanie obecności przez 
wpisanie swego nazwiska na tablicy pod numerem 
z dziennika lekcyjnego z klasy maturalnej. Było od­
pytywanie zadania domowego, które stanowił wiersz 
L. Staffa „Kochać i tracić” zadany przez prof. ŁAW­
NICZAKA w 10-lecie matury. Wyrwana do odpowie­
dzi KRYSTYNA pięknie recytowała przy pomocy ścią­
gi. Uczestniczący w lekcji ks. TADEUSZ wspominając 
początki swej pracy sprowokował wszystkich do opo­
wieści o własnych losach od czasu matury. Mówiliśmy 
o tym co sprawiało satysfakcję, co cieszyło i co bo­
lało. Informacje ogólne o klasach przygotował JUREK. 
Oto niektóre z nich. Dzieciństwo nasze przypadło na 
lata straszliwej wojny i okupacji. Rozpiętość wiekowa 
10 klasie była duża spowodowana rozpoczynianiem 
nauki po wojnie z różnych poziomów. ..Odsiew'3 był 
niewyobrażalnie duży — maturę zdało około 25% roz­
poczynających. 85% tych, którzy w 1954 roku zdali 
maturę ukończyło studia wyższe. Mieszkamy zasadni­
czo w czterech regionach Polski — na Wybrzeżu, w 
Warszawie, Wrocławiu i Krotoszynie. Lekcję zakoń­
czyło wręczenie kwiatów pani Ławniczakowej i Bą­
kowej.

Odbyliśmy następnie pełen zadumy spacer po Kro­
toszyńskim cmentarzu. Odwiedzając groby naszych 
wychowawców, koleżanek i kolegów. W wieczornej 
części spotkania, które odbyło się w salach hotelu 
„Krotosz” . w swobodnej atmosferze, pomiędzy śpie­
wami i zabawami „w kółeczku”, w takt muzyki z lat 
młodości, trwały nocne rodaków rozmowy. Mocno za­
ciśnięte dłonie we wspólnym kręgu przy melodii 
„Upływa szybko życie” — to ostatni akord naszego 
spotkania po latach. Przyrzekliśmy sobie, że nie os­
tatniego.
Organizatorzy spotkania składają serdeczne podziękowanie za 
okazaną życzliwość: panu Januszowi Urbaniakowi - właścicie­
lowi firmy ..Lumen", panu Bogdanowi Łuczkiewiczowi -  wła­
ścicielowi firmy ..Łu-ka". pani Wiesławie Kaczyńskiej - wła­
ścicielce firmy piekarniczej, pani Irenie Wojciechowskiej - 
prezesowi spółdzielni ..Jutrzenka” , paniom Beacie Antczak i 
Romanie Zmyślonej, panu Krzysztofowi Kepie - za śpiew i 
muzykę w czasie mszy św., panu Arkadiuszowi Grześkowiako­
wi - za utrwalenie spotkania na taśmie.

MARYŚKA I KAJU

Z ojcowego sztambucha
Gdy sięgam w przeszłość, wiem, że w wieku lat 

kilkunastu pisaniem do gazet „zaraził” mnie Ojciec.
Mój Ojciec, Jan Urbaniak, zmarł w Krotoszynie 

w 1976 roku. Był silnie związany ze swoim miastem 
i ludźmi, wiele czasu i energii poświęcał pracy dla 
innych. Dziś zdaję sobie sprawę jak bardzo różnimy 
się między sobą jako dojrzali ludzie, przede wszystkim 
w ocenie osób i sytuacji. Ojciec był człowiekiem wiary 
i nadziei, choć, wątpię, by ci, którzy takim nabożeń­
stwem wspominają Jego zalety, wiedzieli jak wielką 
niekiedy płaeił cenę za swoją bezinteresowność.

Żył w trudnych czasach wojny i brutalnego ko­
munizmu. Studiował historię Krotoszyna, dużo pisał 
do ówczesnego miesięcznika regionalnego „Południowa 
Wielkopolska”. Przytaczając niektóre z publikacji chce 
spłacić dług w7obec Ojca, który kiedyś potrafił zachęcić 
mnie do jakże trudnej i niewdzięcznej, ale potrzebnej 
roli człowieka opisującego i oceniającego rzeczywistość.

„Chór Rena” został napisany w latach sześćdzie­
siątych i opublikowany w „Południowej Wielkopolsce”.

Artykuł »Od „Krowiej” do „Nowego Swiatu”« zo­
stał opublikowany w latach sześćdziesiątych w „Połu­
dniowej Wielkopolsce”. Przytaczamy go ze skrótami.

Jan Urbaniak w 1941 roku Janusz URBANIAK - syn

Od Krowiej do
§

Nowego Światu
Wiele wiadomości zawdzięczamy planowi miasta: 

Grundriss der Stadt Krotoschin, pochodzącemu z prze­
łomu XVIII i XIX wieku. Plan należał do zasobów 
poznańskiego pruskiego archiwum i jeżeli nie spłonął 
podczas ostatniej wojny, być może kiedyś wygrzebany i 
zinwentaryzowany udostępniony zostanie badaczom. Na 
razie cieszymy się fotografią zdobytą dzięki niezmordo­
wanym wysiłkom zasłużonego regionalisty - Hieronima 
Ławniczaka, który znalazł jedną odbitkę, stanowiącą 
załącznik do wypracowanego przez okupanta planu 
urbanistycznego Krotoszyna. I cóż my widziem proszę 
wycieczki? - zapytajmy za Wiechem?

Pobieżne spojrzenie na plan ujawnia małą cieka­
wostkę, sporządzony został z przekręceniem stron świa­
ta - południem ku górze. Miasto sięgało wówczas od 
żydowskiego cmentarza, po kraniec ulicy Rawickiej, 
zwanej wówczas wraz z krótszą, ukośną częścią dzi­
siejszej ulicy Kołłątaja oraz dzisiejszą ulicą Zamkową
-  ulicą ni mniej ni więcej - tylko Kobylińską. Tędy 
snąć najwygodniej podróżowano do Kobylina i dalej. 
Otuż tu, w okolicach dawniejszej ulicy Kobylińskiej, 
naniósł autor planu i kościół ewangelicki i cmentarz, 
znak to wymowny, że mapa powstała po roku 1800. 
Nie mogła jednak powstać po roku 1819, kiedy zam­
kiem i domeną krotoszyńską zawładnęli książęta 
Turn-Taxis. Nie ma na planie żadnego ich śladu, jak 
to ma miejsce na później sporządzonych planach. A 
więc nie ma i nazwy ulicy Książęcej, którą to nazwą 
ufetowano Turn-Taxisów w Krotoszynie, przydając ją 
obecnej ulicy Piastowskiej, według Krotowskiego w 
dawnej Polsce zwanej Na Grobli, z racji rozległych 
stawów i moczarów, które gromadziła. Ta właśnie, 
obecna ulica Piastowska - to tamtejszy krotorzański 
Nowy Świat! Ciekawy również dlatego, że sięgał wów­
czas do dzisiejszego Placu Wolności, włączonego do 
terenu parku. Do parku wjeżdżało się dawniejszą uli­
cą Zamkową, biegnącą od Małego Rynku - dziś Placu 
1-go Maja - aż po zamek. Teren parku sięgał do obec­
nej uliczki Klasztornej.

Mało było dawniej jednego Nowego Światu, posta­
rano się o drugi. Nazwa tą ochrzczono dzisiejszą ulicę 
Sienkiewicza, dodając do tytułu Neue Welt - słówko 
„Quer”. A więc był to - Nowy Świat Poprzeczny.

W ogóle chętnie układano nazwy ulic starego Kro­
toszyna w pary. Prócz dwóch Nowych Światów posta­
rano się i *o dwie dziwnie nazwane ulice - Domken 
Strasse. Podobno od domków i to - jak mówi pracowity 
badacz dawnego Krotoszyna ks. Teodor Kaczmarek
- domków rybackich, jako że stawów było tu dużo, 
stąd i zajęcie dla rybaków. Nazwa Domken Strasse 
przyporządkowana została naszej ulicy Słodowej, a z 
małym dodatkiem Hofe-Domken Strasse (ulica dom­
ków dworskich) - obecnej ulicy Świerczewskiego. Au­
tor dziejów parafii ewangelickiej wspomniał o dawnym 
dom ku pastora, rozebranym w latach czterdziestych 
dziewiętnastego wieku, aby można było zbudować no­
wą pastorówkę. do dziś stojącą przy ul. Lipowej. 
Rozebrany dom kupił jeden z mieszczan i wzniósł 
właśnie przy Domken Strasse, może Neue Domken 
Strasse. Z dalszych informacji wynika, że chodzi tu 
o stojący do dziś domek drewniany u wylotu ulicy
Świerczewskiego.

Cała okolica Domkenstrasse to Koźmińskie Przed­
mieście. U zbiegu dzisiejszych ulic Koźmińskiej, H. Sa­
wickiej i Słodowej stała brama miejska, zwana Koź­
mińską, jedna z trzech, o których wiemy. Następna
- to Brama Zdunowska, usytuowana u zbiegu dzisiej­
szych ulic Armii Czerwonej i Wolności. Ostatnia - 
Brama Kaliska - zamykała dzisiejszą ulicę Kaliską. 
Za tą ostatnią -  na wschód rozpościerało się Kaliskie

Przedmieście, obudowane gospodarstwami rolnymi, jako 
że uprawa roli obok rzemiosła, handlu i posług dwor­
skich była jednym z głównych źródeł utrzymania mie­
szkańców Krotoszyna owych czasów. Snąć pędzono 
obecną ulicą Ostrowską bydło na pastwiska rozciąga­
jące się ku sulmierzyckim lasom, bo początek ulicy 
Ostrowskiej nazywano wówczas ową nieszczęsną nazwą 
„ulicy Krowiej”.

_Na zejściu ulicy Krowiej i wiodącej do stawu (Staw­
nej) - stała gospoda - Witthshaus Goldene Loewe - 
Pod Złotym Lwem. Jej ślad przetrwał do dziś przy 
stacji benzynowej, nic jednak nie pozostało z dawnej 
strzelnicy, usytuowanej przy Odrzygoskim Stawie, 
zwanym wtedy - strzeleckim. Obok stawu biegnąca 
droga do Durzyna - stanowiła połączenie z Kaliszem.

Na targowicy, między gospodą a Bramą Kaliską 
zatrzymywały się cyrki, jak to wiemy z pamiętników 
właściciela słynnego cyrku Renza. Mało fakt ten jednak 
przydaje splendoru Kaliskiemu Przedmieściu, które 
dziś we wschodniej swej części znane jest jako Błonie. 
Ta część miasta, to kolebka krotoszyńskiego plebsu, 
wrażliwego na społeczne dolegliwości, czujnego narodo­
wo. Jaka szkoda, że nie potrafiono do dziś zadbać 
o staranniejszy wystrój jej ulic i placów, że zachowała 
do dziś charakter zapadłej wsi z podłymi nawierzchnia­
mi, nader rzadkim oświetleniem, tandetną zabudową.

Krotoszyn przełomu XVIII i XIX  wieku - rozciąg­
nięty ze wschodu na zachód, w kierunku południowym 
ograniczony został terenem od okolic obecnego Liceum 
Ogólnokształcącego po dzisiejszą ulicę Mickiewicza. 
Brakowało ulic wiodących z północy na południe, na­
wet dzisiejsza ulica Kościuszki dochodziła zaledwie do 
współczesnej ulicy Woskowej i pozbawiona była połą­
czenia z rynkiem. Prawdziwe bogactwo młynów up­
strzyło krajobraz na południu (20 wiatraków) i na pół­
nocnym obrzeżu miasta (25). Musiał tam hulać swawol­
ny wiatr, nieograniczony żadnymi zabudowaniami. Isto­
tnie - od południa i północy wdzierała się do Krotoszyna 
pustka, zabudowa pojawiła się tu kilkadziesiąt lat 
później.

Jan URBANIAK

Księdzu Proboszczowi i Wikariuszowi, Panu 
organiście, delegacjom: Związkowi Kombatan­
tów Rzeczypospolitej i Byłych Więźniów Poli­
tycznych, Ochotniczej Straży Pożarnej, Kółku 
Rolniczemu, Polskiemu Stronnictwu Ludowemu 
i Przedstawicielom gminnym tych organizacji, 
Krewnym, Sąsiadom oraz Wszystkim za odpro­
wadzenie na miejsce wiecznego spoczynku

ś.fp.

M IECZYSŁAWA
B I E L A W N E G O

za zamówione msze, złożone wiązanki i kwiaty 
serdeczne podziękowania składają

Żona, Córka i Syn z Rodziną
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Jan Snadny — 63 lata — Krotoszyn, Marianna Pier- 
szała — 90 lat — Krotoszyn, Władysław Roszczak — 
70 lat — Wielowieś, Janina Kazimiera Nawrocka — 
51 lat — Krotoszyn, Jurij Gennadjewicz Rassoszen- 
ko — 44 lata — Ukraina, Pelagia Jankowska — 69 
lat Krotoszyn, Julian Machowski — 80 lat — Lutog- 
niew, Joanna Wronecka — 85 lat — Krotoszyn, He­
lena Grzesiak — 76 lat — Biadki, Franciszek Stefań­
ski — 92 lata — Krotoszyn, Michalina Sitarz — 82 
lata — Krotoszyn, Jadwiga Grzesiak — 80 lat — 
Kuklinów, Roman Sroczan — 83 lata — Smolice, 
Wojciech Budny — 46 lat — Krotoszyn, Stanisław 
Tomicki — 79 lat — Pogorzela, Zofia Andrysiak — 
83 lata — Sulmierzyce, Jan Kukla — 75 lat — Wy- 
ganów, Franciszka Jajczyk — 74 lata — Krotoszyn. 
Henryk Herman Smolka — 64 lata Krotoszyn. Franci­
szek Stachowiak — 72 lata — Krotoszyn, Sławomir 
Zbigniew Stegienta — 55 lat — Rozdrażew, Cecylia 
Strzyżewska — 71 lat — Biadki, Gerard Jan Jędrzej­
czak — 65 lat — Krotoszyn. Andrzej Krzysztof Kac­
perski — 40 lat — Krotoszyn, Wanda Knak — 66 
lat — Krotoszyn, Janina Bąk — 69 lat — Brzoza, 
Anna Nowak — 79 lat — Krotoszyn, Teresa Kamal- 
ska — 92 lata — Krotoszyn, Stanisław Szych — 77 
lat — Lutogniew, Stanisław Kokociński — 59 lat — 
Krotoszyn, Franciszka Burdziak — 84 lata Krotoszyn, 
Maria Właśniak — 78 lat — Krotoszyn, Jan Zwierz — 
82 lata — Biadki. Olgierd Bonifacy Młody — 52 la­
ta — Krotoszyn. Konrad Skotarczak — 80 lat — Kro­
toszyn.

... i przyszli 
na świat

Ireneusz Jankowski, Bartłomiej Mirosław Zielonka, 
Małgorzata Zielonka, Przemysław Jan Sobecki, Karo­
lina Magdalena Pestka, Szymon Stanisław Marszałek. 
Marcin Jakub Wojczuk, Robert Szymura, Jagoda 
Dziergwa. Szymon Młynarczyk, Kamil Piotr Musio- 
łowski, Mateusz Mikołaj Kaczmarek, Joanna Kozłow­
ska, Grzegorz Chmielewski. Weronika Malecha, Beata 
Anna Biernacka, Paweł Marek Kaźmierczak, Magda­
lena Urna. Damian Bogumił Wolny, Mateusz Józef 
Brajer, Kacper Kędziora, Paulina Anna Karwik, Da­
wid Piotr Dutkowiak, Szymon Wolniak, Emilia Ka­
tarzyna Lis, Michał Marek Kokot, Dariusz Chmielarz, 
Remigiusz Paweł Basiński, Karolina Anna Pabich, 
Mateusz Dominik Grenda, Angelika Maria Czubak, 
Adrian Piotr Gąsiorek, Bartosz Jan Zmyślony. Beata 
Jolanta Baran, Marcin Lindner, Maciej Krzysztof Ko­
walski, Agnieszka Zofia Godorowska, Łukasz Mar­
szałek. Marlena Łucja Trawińska, Piotr Kubiak, Na­
talia Grobelna, Dawid Jan Dudkowiak, Justyna Maria 
August, Alicja Adamczak, Tobiasz Paweł Polaczek, 
Joanna Katarzyna Smogulska, Kmga Blaszczyńska, 
Tobiasz Kilian Stach, Mateusz Snęła. Sylwia Teresa 
Ciomcia, Kinga Patalas, Dawid Marcinkowski, Piotr 
Drahajm. Magda Alicja Sikora. Jarosław Piotr So­
bański, Dominika Dembińska. Krystian Piotr Przy­
bylski, Justyna Barbara Binek. Paulina Zawieja. Ma­
teusz Urny, Zuzanna Maciejewska, Marzena Maria 
Kozupa. Paulina Młynarz, Dawid Władysław Mielca­
rek. Martyna Sowińska, Paulina Maria Król, Piotr 
Wojciech Chlebowski, Michał Kazimierz Arendz, To­
biasz Kanoniak. Mateusz Furmaniak. Agata Nabzdyk, 
Paulina Teodorczyk, Krzysztof Poczta, Jagoda Anna 
Jarecka, Marcin Ignasiak. Julita Alina Kubelec, Piotr 
Robakowski, Magdalena Maria Pachciarz, Angelika 
Udzik.

O G Ł O S Z E N IA
Sprzedam klatki do nutrii w bardzo dobrym stanie. 
Tel. 530-25.

29.

Poszukuję człowieka wielkiego serca, który zapłaciłby 
rachunek za rower inwalidzki dla 9-lctniego chłopca — 
mojego wnuka.
W zamian otrzyma na pamiątkę skrom :iy zestaw monet 
i oczywiście rachunek na 7 min zł. Ink w redakcji.

295
Sprzedam działkę budowlaną o pov:. 1900 m-. woda, 
światło. Inf. ul. Bolewskiego 41, KF.j TOSZYN.

296

Zaginął paszport. Inf. Tomasz Poprawa tel. 500-49.

Sprzedam prasę wysokiego zgniotu do słomy. Inf. tel. 
40-18 RAWICZ. ____________  298

U W A G A  KRAW COW E!

Polecamy szeroki asortyment dekoracyjnych 
G U Z I K Ó W

„M OD NY DROBIAZG” —  Rynek 19
(wejście od ul. Koźmińskiej) 299 \

r

Świece na każdą okazję!
Znicze przeciw komarom 

Kolekcja chińska - świece figurki 

Stroiki do świec

w s k l e p i e  „ L U M E N U ” 

„Uroczy Zakątek” ul. Zdunowska 16

Serdecznie dziękuję Panu

G R Z E G O R Z O W I

K o ś m i d r o w i

za usługę wykonaną więcej niż 

super -  ekspresem.

Każdemu polecam Firmę

GABI -  PLAST

mgr Zofia Jarmużek
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PAMOS POLSKA  

KOMPLETNE W YPOSAŻENIE  

ŁAZIENEK

Ostrów Wielkopolski 

ul. Wojciecha Bąka (Pawilon)

•  FRANCUSKA ceramika sanitarna

• kabiny natryskowe

9  kleje, fugi, tynki firmy LUGATO

• wykładziny PCV (prod. zachodniej) — od 
56.000 zł do 145.000 zł za 1 m2

• wanny i brodziki

•  baterie (150 wzorów)

CENY PROMOCYJNE! 

O K A Z J A !

Agencja Turystyczna 

„A K T ly ”

Ostrów, ul. Kaliska 7 (I piętro) 

oferuje Państwu wiele ciekawych i tanich 

form wypoczynku w kraju i za granicą. 

SERDECZNIE ZAPR ASZAM Y!!! 

Tel./Fax: 0-64/36-73-22
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Z I  E L  A R  N I  A „TRUST” 

K R O T O S Z Y N  

ul. SŁODOW A 14 

P O L E C A

ZIOŁA, LEKI ZIOŁOWE, PRZYPRAW Y  
ZIOŁOWE ORAZ W K ŁA D K I BIOENER- 

GOTERMICZNE DO OBUWIA.
303

ORYGINALNE SZYBY  

SAMOCHODOWE

Rafał Sobczak 63-400 Ostrów Wlkp., 

ul. Raszkowska 50, tel. 36-66-07

•  NAJTANIEJ

• NAJSZYBCIEJ

• W SZYSTKIE MARKI 
SAMOCHODÓW  
OSOBOWYCH
I CIĘŻAROWYCH

t e r m i n  t y g o d n i o w y

r
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Włodzimierz Muszalski 

SKLEP

SPOŻYW CZO —  MONOPOLOWY

ul. Koźmińska 82

Z A P R A S Z A  

codziennie w godz. 8 —  24 

w  niedziele w godz. 10 —  24
304

USŁUGI TANIO !!!

® Ciesielstwo 

® Cyklinowanie

® Zakładanie: podłóg, parkietów, boazerii 

drewnianej, plastikowej

AD AM  SPERZYŃSKI

ul. Ostrowska 2(5/7 63-700 Krotoszyn
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zodiak Wakacyjna sonda...

Tym razem odpowiedzi udzielały tylko panie fw 
różnym wieku). Ich zdaniem mężczyzna na lato po­
winien być ubrany schludnie i czysto, wyglądać świeżo 
i wzbudzać zainteresowanie.

Każdy z nas ma nie jeden, ale dwa podstawowe, uzupełniające się znaki: jeden zachodni —  
„miesiąca”, i drugi wschodni —  „roku” . N O W Y  ZODIAK to oryginalne zestawienie euro­
pejskich znaków astrologicznych z chińskimi (w oparciu o „Nową podwójną astrologię”
S. White).

Tym razem prezentujemy zodiaki dla Bliźniąt i Raków PSÓW, czyli urodzonych w 1994, 1982, 1970, 
1958, 1946, 1934, 1922 itd.

M ę ż c z y z n a  

na lato
Bliźnięta Pies

Żywiołowy, obdarzony licznymi talentami i zdol­
nościami, skrupulatnie przestrzegający zasad, to właś­
nie Bliźniak Pies. Pierwszy jest lotny, ma zdolności 
oratorskie. chętnie się bawi, a nawet popisuje.. Drugi 
jest natomiast niespokojny i pracowity. Jednak ich 
połączenie, szczególnie gdy Pies pozwoli się zdomi­
nować powierz«hównemu Bliźniakowi, sprawi, że bę­
dzie niemożliwy, uciążliwsi władczy, gadatliwy, pate­
tyczne czarujący.

:
i

l

Dla Bliźniaka Psa najważniejsza jest aktywność. 
Właściwie nigdy nie siedzi w domu. Jest fantastycz­
nym towarzyszem podróży, tylko uważaj, by nie za­
gadał cię na śmierć. Człowieka urodzonego pod tym 
znakiem szokuje każdy przejaw siły lub wulgarności. 
Za to są zafascynowani sztuką i pięknem, zwierzętami 
i naturą.

Działają na ogół skutecznie i lubią porządek wokół 
siebie. Nie znoszą, kiedy przekłada się ich rzeczy. 
Najczęściej Bliźnięta Psy to ludzie wierni i sympa­
tyczni, weseli i optymistyczni. Są też rozrzutni i mar­
notrawią pieniądze, ponieważ są okropnie wielko­
duszni.

Zakochany Bliźniak Pies jest poetą, po trosze sza­
leńcem. Szybko lokuje swoje uczucia i łatwo ulega 
wpływom tych, których kocha. Zdarza się, iż jest 
wykorzystywany. Ten człowiek potrzebuje więc so­
lidnego, statecznego partnera o zdrowym rozsądku.

Urodzeni pod tym znakiem częściej będą mieszkać 
na wsi niż w miastach — molochach, które szybko 
ich męczą. Mimo że lubią aktywność potrzebują spo­
koju. zieleni i kontaktu z naturą. Ich dom. zawsze 
pełen ładnych przedmiotów, urządzony jest komforto­
wo i wygodnie.

Rola rodzica jest dla nich bardzo trudna, gdyż nie 
chcą zajmować się dyscypliną, a ograniczanie dziecku 
przywilejów to naprawdę zajęcie nie dla nich. W pra­
cy odpowiadają mu zawody artystyczne, gdyż posiada 
wrodzony czar, wabik. któremu trudno się oprzeć. By 
jednak dobrze wykonać pracę, musi czuć, że dotyczy 
ona jego interesów. Najlepiej, gdy będą to zawody 
niezależne, takie jak: śpiewak, clown czy pielęgniarka.

Rak Pies
Ta wrażliwo — a nawet drażliwą — osobowością 

rządzą uczucia głębokie i górnolotne. Wszystko go doiyka, 
wszystko głęboko porusza, co może przyprawić tę czułą j 
istotę nawet o załamanie nerwowe. Jako dusza typowo 
artystyczna potrzebuje ochrony przed wielkim, złym świa­
tem i jego niespodziankami. Mimo tej nadwrcżliwości 
Raki Fsy naprawdę nieźle radzą sobie w życiu. Mają 
pracę, dzieci, wszystkim zajmują się w sposób poważny 
i kompetentny. Problemy rozwiązują ze spokojem i wdzię­
kiem. Raki Psy znają wartość pieniądza i dbają o sten 
swojego konta, a długi redukują do minimum.

Ten cierpliwy, poważny osobnik należy do tego ga- \ 
tunku ludzi, którzy pala światło grubo po północy i tak ; 
długo przedzierają się przez gąszcz myśli i pionów, aż 1 
znajdują genialne rozwiązanie. Psy spod znaku Raka ko- 1 
chają ogrodnictwo, przemeblowania, projektowanie budowli, 
tworzenie książek, obrazów, komponowanie muzyki. Twór­
czość to ich druga pasja. Natomiast głównym ich hobby I 
jest zamartwianie się. W stosunkach z innymi odznaczają | 
się najzupełniej zdrowym rozsądkiem i poczuciem spra- j 
wiedliwości; nigdy nie bywają żądni sławy i chwały. Jeśli i 
komuś zawierza, będą mu pomagać ze wszystkich sił. j 
Nigdy nie zawodzi ich szósty zmysł, który mówi im, co I 
jest dobre, a co złe.

! C. IZM?

— Powinien być na luzie, czuć się sioobodnie. 
Ubrany zgodnie z modą, w naturalne odcienie lnu — 
marynarka jednorzędowa, szerokie spodnie, skórzane 
sandały. Tak go widzę.

— Odrobina nonszalancji i naturalna poza. Sporto­
wy ubiór — jednobarwny podkoszulek, jaskrawe 
szorty, wie pani. takie zestawienie barw „na papugę” 
i kolorowe tenisówki na gole stopy. To mój typ.

— Opalony, uśmiechnięty przy sto jniaczek. Trady­
cyjne. letnie ubranie — biała lub granatowa mary­
narka, białe luźne spodnie, „dobre” półbuty, dobrana 
kolorem koszula lub koszulka polo. Jakaś apaszka pod 
szyją.

— Moim zdaniem mężczyzna latem powinien być 
zadbany, naturalny, na lekkim luzie, pachnący dobrą 
wodą i oczywiście w ciemnych okularach.

Zebrała: Jola JUNATOWSKA

Epoka się kończy 
- artysta się żeni!

Ninie i Wojtusiowi Szuniewiczom 

ż y c z y  m y

Szlachetny, hojny, skłonny do poświęceń, łagodny, 
dobry, jest wprost idealnym partnerem. Po prostu istotą 
nie z tego świata. Rak Pies — o nieograniczonej zdolności 
kochania — potrzebuje prawdziwego uczucia i czułości, 
jako niezbędnych do zachowania zdrowia, prawidłowego 
funkcjonowania.

Ten miłośnik piękna zawsze mieszka cudownie. Rodzina i 
Raka Psa jest dla niego wszystkim. Rodzicem jest dobrym 
i obowiązkowym.

Jeśli chodzi o pracę zawodową, to najlepiej wychodzi j 
im upiększanie świata — są wspaniałymi artystami we ! 
wszystkich rodzajach sztuk pięknych. Są więc znakomity- ; 
mi pracownikami tam, gdzie praca pobudza ich możliwości | 
twórcze.

radości, wspaniałości, niezwykłości 

na Wspólnej Drodze 

o r a z

wielu małych, artystycznie uzdolnionych 

Szuniewiczątek,

które w przyszłości uczynią z Krotoszyna 

Centrum Kultury Europejskiej

(Ci-oj) j Redakcja

Decydują minuty K r z y ż ó w k a  n r  7/94
W tym, redagowanym wspólnie z lekarzem, cyklu 

pragniemy przybliżyć Państwu podstawowe zasady 
skutecznego udzielania pierwszej pomocy. Zachęcamy 
do zadawania pytań. Odpowie na nie lekarz, rozwie­
wając Państwa wątpliwości. Dziś temat na czasie:

UDAM HI*
SŁONECZNY

By mu zapobiec, najlepiej w upalne dni chronić 
się w cieniu. Jeśli już przebywamy w miejscu nasło­
necznionym, to możliwie najkrócej i po użyciu kremu
z filtrem.

Objawami udaru słonecznego lub jego szczególnej 
postaci zwanej wstrząsem termicznym mogą być 
między innymi: złe samopoczucie, podwyższona tempe­
ratura, bóle głowy, zaburzenia świadomości, obniżenie 
ciśnienia, przyspieszona akcja serca, bladość powłok 
skórnych, zlewne poty. W przypadku zauważenia nie­
pokojących objawów należy wezwać lekarza, a chorego 
natychmiast położyć w chłodnym pomieszczeniu, po­
dając mu do picia dużo płynów. Na czoło i szyję 
położyć mokry okład.

(J.K., roh)

POZIOMO:

1) do podłóg, butów
7) grajek średniowieczny
8) Lucjan..., przyjaciel Wyspiańskiego
9) stolica Turcji

12) po lewej stronie bilansu
10) miasto wojewódzkie
14) prezent dla Niego
17) angielski malkontent
18) potocznie: jędza
19) do przechowywania cenności

PIONOWO:

1) opłata lub wino
2) w WC
3) siłaczka
4) w Ameryce Płd. także Francuska
5) odgłos silnika
6) węglowodany, sacharydy i...

11) przydatna w teatrze
13) grobowa to mauzoleum
15) rzeka jak zwierzę
16) autor tragedii

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 6/94:
Poziomo: zator, Ormianka, wkład, rumaki, ławnicy, 

talent, Goliat, Emilian, rolnik (wspak), zja­
wisko.

Pionowo: zawał, tułów, rodzina, emeryt, karmel, ska- 
kanka, abolicja, awiator, igliwo, Teresa.

oprać. D. JUNATOWSK1

Nagrody wylosowali: pani IRENA ŁOPACZYK i pan JACEK SOBAŃSKI z Krotoszyna. Gratulujemy i 
prosimy o kontakt z redakcją. Do rozlosowania jak zwykle dwie nagrody. Na rozwiązania z dopiskiem: 
KRZYŻÓWKA czekamy do 5 sierpnia.
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Kościelniak
d la  „ R z e c z y ”

Władysław Kościelniak — najbardziej znany i ceniony współpracownik „Ziemi Kaliskiej" w specjalnym cyklu 
grafik i „portrecista" województwa kaliskiego, stały rysunków, tym razem dla „Rzeczy Krotoszyńskiej."

Prace nad monografią Krotoszyna i okolic, obejmu­
jącą okres od pojawienia się na naszym terenie pierw­
szego osadnictwa aż do lat współczesnych są wprawdzie 
zaawansowane, ale na jej wydanie przyjdzie nam jesz­

cze trochę poczekać. Tymczasem dotkliwą lukę infor- 
macyjno-wydawniczą wypełnia pozycja, którą od nie­
dawna kupić można w muzeum bądź oddziale PTTK.

Była luka,
nie ma

inki

KO Ż M 1K — kościół parafialny pod wezwaniem
N.M. Panny i św. Wawrzyńca, zbudowany około roku 
1462, gotycki, przebudowany w stylu baroku w 1671 
z fundacji Przyjemskich, których kaplicę przybudo­

wano także v: 1671 r.
W ołtarzu głównym płaskorzeźba póżnogoiycka 

„Zaśnięcie Najświętszeń Maryi Panny" ~ XVI wieku. 
Stylowo- podobny do ołtarza mariackiego v: Krakowie.

Z biblioteki muzeum i powszechnie dostępnych 
publikacji korzystała Helena Kasperska, przygotowując 
do druku książkę nazwaną skromnie „Informatorem 
historycznym". „Informator” jest w założeniach publi­
kacją historyczno-krajoznawczą. Sporo uwagi poświęca 
zbiorom muzeum, jednak jego zasadniczą część stanowi 
kalendarium historyczne, obejmujące dzieje miasta od 
jego lokacji do roku 1945, mające ułatwić zwiedzanie 
ekspozycji muzealnej i zachęcić do zainteresowania 
się przeszłością miasta. Autorka - kustosz muzeum im. 
Hieronima Ławniczaka - wspomina także wydarzenia, 

które miały miejsce daleko od Krotoszyna, by zaznaczyć 
udział w nich mieszkańców miasta, znanych od stuleci 
z wielkiego zaangażowania w sprawy kraju. Nie za­
brakło w „Informatorze” części współczesnej - krótkiego 
opisu obiektów krajoznawczych - zabytków przyrody 
i architektury, miejsc pamięci narodowej.

Książkę ilustrują kolorowe fotografie najciekawszych 
muzealnych eksponatów oraz reprodukcje starych rycin 
i pocztówek, a niemieckojęzyczne skrócone tłumaczenie 
tekstu z pewnością ułatwi zwiedzanie muzeum i miasta 
gościom z zagranicy. Wydanie „Informatora” wsparli 
finansowo - Urząd Miasta i Gminy, Klub Przedsiębior­
ców Ziemi Krotoszyńskiej, szereg firm i osób prywat­
nych.

(roh)

Pracownicze Ogrody Działkowe to z jednej strony 
rekreacja i zabawa w ogrodnictwo czy warzywnictwo, 
a z drugiej działalność społeczna na rzecz tej nie­
wielkiej grupki ludzi ogarniętych swoistą, ale jakże 
pożyteczną pasją.

1 czerwca br. Zarząd Ogrodów zorganizował wspa­
niałą imprezę — festyn dla dzieci swoich członków 
i nie tylko. Pogoda dopisała, stąd też na placu zabaw 
zaroiło się od dzieciaków. Organizatorzy zadbali o wicie 
atrakcji, np. zorganizowali bieg w workach, łowienie 
rybek, „koło szczęścia”, rzuty piłeczkami do celu, strze­
lanie z wiatrówki.

Festyn w ogrodach

..Jak ptak

Jak pijak 
W nocnym chórze 
Próbowałem

Być wolny"
Leonard Cohen

..Powołał nu c Pan
Na bunt"

■ Grochow: a k

In  (ym nik (40)Dzięki bardzo dobrze przygotowanym stanowiskom | 
i sprawnej obsłudze wszystkie konkurencje przebiegały 
bez zakłóceń. Pociechy bawiły się wspaniale, nikogu 
nie trzeba było zachęcać, a wręcz odwrotnie, organi­
zatorzy mieli problemy z nadmiarem chętnych, i naw:t 
nie wiadomo czy były to tylko dzieci pracowników 
Zakładów Mięsnych i dzinłkowiczów, czy także dzieci 
z pobliskiego osiedla. Najważniejsze, że wszystkie 
dzieci bawiły się naprawdę świetnie.

Do najbardziej obleganych stanowisk należało strze­
lanie, w którym wzięło udział „tylko” 124 dzieci i 60 
dorosłych. Nikt nie spodziewał się takiej frekwencji 
i po prostu zabrakło nam śrutu. W konkurencji dzieci 
najlepszymi strzelcami okazali się: Bartek Konieczny, 
Agnieszka Panek i M. Konieczny, a wśród dorosłych:
G. Morawski, A. Karolczak, S. Wyrwas i K. Bała.

Po każdej konkurencji dzieci były nagradzane 
słodyczami, które wraz z Zarządem ufundował właści­
ciel Zakładów Mięsnych, pan Czesław Jagła. W imieniu 
dzieci składamy mu serdeczne podziękowania.

Nie zapomiano i o dorosłych. Dwa bufety zaopatrzo­
ne w wyroby Zakładów Mięsnych, bigos z grzybami, 
słodycze i wszelkiej maści napoje pozwoliły mamusiom, 
tatusiom i dziadkom na chwilę relaksu na świeżym 
powietrzu. Przez cały czas festynu zgromadzonym 
przygrywała bardzo dobra orkiestra ubrana w gustowne 
stroje. Muzyków z Cieszkowa i Zdun można z czystym 
sumieniem polecić innym organizatorom imprez.

Ta wspaniała impreza nie byłaby tak piękna, gdyby 
nie praca i zaangażowanie wielu ludzi, przede wszy­
stkim niezmordowanego społecznika, pana Ludwika 
Marszałka — prezesa POD i pana Mariana Kaczmarka 
(utalentowanego kucharza, którego specjalnością jest 
wspomniany wcześniej bigos — palce lizać) i wielu, 
wielu innych. Tak trzymać panowie!

Antoni AZGIER

Kogóż to Pan nie powołał na bunt przeciw światu 
zastanemu? Kogóż nie obdarzył pragnieniem uczynie­
nia go znośniejszym i doskonalszym? Komuż nie dał 
myśli lotnej, by wybiegała w przyszłość? I sumienia, 
żeby odróżniało ziarno nd plew? Kogo nie stawiał 
przed koniecznością dokonywania nieustannych wy­
borów, nie zmuszał do codziennego rozstrzygania mniej 
lub bardziej skomplikowanych dylematów?

Strasznie trudna ta twoja wolność. Trudna i ko­
sztowna. Wybór nigdy nie bywa prostym, przecież 
„powołał cię Pan na bunt”. Bunt, co nie oznacza pospo­
litej swariiwości ani tkwienia w wiecznym konflikcie 
ze wszystkim i wszystkimi.

Bunt. Znak swoistej niezgody. Byś nigdy nie pogo­
dził się z niedoskonałością świata. By twoja niezgoda 
stała się początkiem żmudnego budowania nowego, 
mądrzejszego, doskonalszego.

Strasznie trudna ta twoja wolność, buntowniku. 
Odstajesz od tłumu. Jesteś „jak ptak na drucie" - zda 
się, że lada moment upadniesz w dól. „Jak pijak w 
nocnym chórze” , zawsze śpiewający inaczej. Innych 
zawsze lepiej widać i słychać, łatwiej poddać ocenie. 
To także niełatwo znieść. To także zapisać musisz 
po stronie kosztów twojej wolności. Ale przecież nikt 
nie obiecywał ci, że będzie ona tania.

Śpiewał Brej w swym niezapomnianym songu, że 
znak wolności to „w oczy wiatr”. Że podążając dla 
niej „z prostych dróg zawsze w bok” , ścieżką przez 
mrok, odnajdziesz „tylko płonący krzew, tylko gorycz 
i gniew”. I wolność. Twoją trudną wolność.

(m.-R.)

..RZECZ KROTOSZYŃSKA". Organ malkontentów. P.srno powstałe z ruchu „Solidarności". REDAKCYJNA 
MENAŻERIA: Zbvszek Cicrniewski (Dział Trudności Ustawicznych). Jan Grzywaczewski (Dział Wolnej Wo­
li — urlop). Roma Hyszko (Dział Miłości Ogólnej). Wacek Mozol (Dział Filozofii i Trudnych Pytań). Wojtek 
Nadstawek (oddzielny roz-Dział). Jola Junatowska (Dział Wielkiej improwizacji). Janusz Urbaniak (Prezydent 
Rzeczy krotoszyński ej). KOREKTA: Maria Drygas, GDZIE NAS SZUKAĆ: Redakcja ,.RK". 63—700 Krotoszyn, 
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NA JAKIE KONTO CO NIECO PRZELAĆ: WBK Krotoszyn 352431-92669-136-72. Zastrzegamy sobie przyjem­
ność opracowywania lub skracania tekstów. Niektórym nadajemy piękne tytuły. Artykułów raczej nie gubimy 
ale ich także z reguły nie zwracamy. Za treść ogłoszeń nie możemy niestety odpowiadać. Wszystkich współ­
pracowników kochamy... SKŁAD I DRUK: WZG — Zakład Graficzny Milicz, zam. 108-94. nakład 2.600 egz

1 “  W-krotoszyńska


